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Rosja przeżywa okres paniki

R yga  17. 1. CA) Sprawy zbrojeniowe Były J 
głównym tematem dyskusji sowieckiego par 
lamentu w  Moskwie. Zaczynając na prawie I 
proklamownia wojny, które otrzyma Rada 
Komisarzy Ludowych w  zmianie granic po
między poszczególnymi republikami sowiecki 
mi głównie na Ukrainie, Białej Rusi, a koń- 
cząc na utworzeniu nowego komisariatu ma
rynarki wojennej pod kierownictwem Smir- 
nowa, cała dyskusja uwypuklała jeden zn a-. 
mienny fakt, że i

Rosja sowiecka przeżywa okres 
silnej paniki wojennej,

której nie załagodzi nic oprócz wykonania • 
wielkiego planu zbrojeń morskich. Realiza
cja koncepcji polegałaby na tym, że

wojennej
Rosja sowiecka zbudowałaby ty
le jednostek wojennych mor
skich, aby w sumie mogły one 
równać się połączonym (lotom 
trzech najbliższych potęg mor
skich a mianowicie Niemiec, Włoch 

i Japonii.
Władcy Kremlu zdają sobie sprawę, że Rosja 
sowiecka przestała być wielkim mocarstwem 
z powodu braku wielkiej efektywnej floty, 
bowiem w  je j obecnym stanie jest ona bar
dzo słaba. Jasnym jst jednak, że wobec we
wnętrznego chaosu gospodarczego i socjalne 
go przez jaki Rosja sowiecka przechodzi

nie jest ona w możności nawet

w części wprowadzić w życie tak 
ambitnego planu.

Mimo dwóch piatiletek rząd sowiecki nie zbu 
dował dotychczas ani jednej wielkiej jednost 
ki wojennej morskiej. Konstrukcja statku 
wojennego „K irów ” , którą rozpoczęto 4 lata 
temu dotychczas nie została ukończona, a to 
z te j przyczyny, że sowieckie walcownie nie 
są w  możności wybudować odpowiednich sta 
lowych pancerzy. Jednakowoż wskutek poli
tyk i prowadzonej w Hiszpanii i  Chinach prze 
konał się rząd sowiecki, że

jeżeli Rosja sowiecka nie zdobę
dzie się na potężną (lotę, to prze
stanie się liczyć jako siła w po

lityce międzynarodowej.

W. Brytania i Stany Zjedn.
grożą nowymi zbrojeniami morskimi

Waszyngton 1 7 . 1. Reuter donosi, że 
W. Brytania i Stany Zjednoczone za
mierzają przystąpić do budowy no
wych okrętów wojennych o wyporno
ści większej, aniżeli ustalona w trak
tacie londyńskim, jeśli potwierdzą 
się wiadomości, iż Japonia buduje

Dosłownie:

wielkie drednouty. Koła zbliżone do 
admiralicji oświadczają, że na mocy 
traktatu londyńskiego mocarstwa ma
ja prawo zwrócić się do Japonii z for
malnym zapytaniem, czy informacje 
te odpowiadają prawdzie.

Mussolini buja w obłokach
Rzym 17. I Wczoraj w południe 

Mussolini wystartował z lotniska Gul- 
donia, osobiście pilotując trzymoto- 
rowy samolot. Mussolini dokonał dwu
godzinnego lotu, zaś na wysokości 
3.000 metrów dokonał szeregu śmia

łych ewolucyj. Trasa lotu prowadziła 
przez Łittorię, Lido de Roma, górę 
Terminillo, miasta Bracciano, Civita 
Yecchia, Ortebello. górę Argentario i 
Rzym.

Japonia uzna „tymczasowy rzqd 
chiński4' w Pekinie

Tokio 17. l. „Yomiuri Szimbun" donosi w związku z deklaracją rządo-

źona negusa wyjechała 
do Jerozolimy

Londyn. 17. 1. Małżonka b. negusa w yje

chała z Londynu do Jerozolimy w  towarzy

stwie rasa Kassy i licznego otoczenia abisyń 

skiego. B. cesarzowa zamierza powrócić do 

Anglii za trzy rnaesiąc®-

wą, iż tymczasowy rząd chiński w 
Pekinie będzie niebawem uznany 
przez Japonię, która ma wydelegować 
do Pekinu b. ministra oświaty Hlrao 
w charakterze naczelnego doradcy 
tego rządu. Rirao miał już wyrazić 
zgodę na objęcie tego stanowiska

*  *  *

Tokio, 17. 1. Prasa japońska, komentując de

klarację rządową, wskazuje, że los marsz. 
Czang-Kai-Szeka będzie przesądzony z chwilą 

przerwania komunikacji kolejowej pomiędzy 

Kantonem a Hankou. Prasa zwraca poza tym 

uwagę na sytuację w  prowincji kantońskłej, 

gdzie zmobilizowano całą ludność do walki z 

Japonią.

mmm
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„WYBUCH" — DOPIERO 
WR. 1945«. 

„Jtnrier Powszechny
Zuunnewające jest, jak maio popukam są 

dzis nasi „wieszcze', nasza wielka trójca ro
mantyczna. W  porównaniu z olbrzymim wysił
kiem twórczym w ZSbR nad Puszkinem jakże 
wygiąda nasze sejmowe wydanie Micaiewicza, 
nau Ktorem „pracujemy" kilkanaście lat? W 
programach szKolnycli — trzecn naszych wie
szczów obcina się jeszcze bardziej. A  przecie 
w ich twórczości znalezć można rozwiązanie 
niejednego z dręczących nas zagadnień, roz
wiązanie wierne i traine, wobec Ktorego kon
cepcje współczesnych naszych „wodzów" —  w 
rouzaju Piaseckich czy Kutnowskich —  wyda
dzą s.ę naiwne i fałszywe i brutalnie dema
gogiczne.

Musimy jednak widocznie jeszcze deptać w 
kółko. Jeszcze nie dojrzało widocznie współcze
sne pokolenie do wielkości i prawdziwie twór
czego czynu. Może ma słuszność „Zadruga" w 
swej statystyce „aktywności" narodu polskiego, 
ktera to aktywność wybucha podobno co 33—40 
lat. Ostatni wybuch, powiada „Zadruga", za
czął się w r. 1905 i trwał łącznie z okresem woj
ny światowej do r. 1918. Kolejny więc wybuch 
nastąpi dopiero około r. 1945. „Eksplozja ta —  
pisze „Zadruga" —  będzie gwałtownym, w  bla
sku błyskawic odbywającym się, zbawczym za
biegiem chirurgicznym". Czyżby „Zadruga" 
przepowiadała rewolucję? Czy z deptaka idei 
inaczej niepodobna wyjść jak przez krew?

J. YYyszomirskl.

POŁOŻENIE RZĄDU P. wOGI 
„Kurier Warszawski":

W Rumunii położenie wewnętrzne jest w dal
szym ciągu okryte mgłą. Rząd p. Gogi przed
siębierze wielką akcję antysemicką, która, jak 
się zdaje, podoba się znacznej części ludności. 
Zachodzi wszakże pytanie, czy ogólna barwa 
polityczna nowego rządu zapewni mu popar
cie tych żywiołów, które cieszą się może ogra
niczoną liczebnie, lecz niewątpliwą popularno
ścią w7 kraju. Na razie słychać znacznie więcej 
gmsów contra, niż pro. Dd dawna skłóconych 
wewnętrznie liberałów pogodziła się nagle 
sama perspektywa monopartyjnych rządów p. 
Gogi. P. Vajda Voivod opowiedział się także 
przeciwko premierowi. O postawie opozycyj
nej ludowców, t. zw. zaranistów, nie ma już co 
mówić.

Jednakże trzeba pamiętać, że p. Tatarescu 
rządził dość długo bez oglądania się na przy
wódców politycznych i mając za sobą prawie 
że wyłącznie poparcie królewskie. Precedens 
ten przemawiałby zatem na korzyść hipotezy, 
dotyczącej trwałości gabinetu p. Gogi.

Consłanza-bazq wojenną Włoch?
Włoskie łodzie podwodne za naftę romańską

Payż. 17. 1. (z )  Prem ier rumuński Goga i  
nowy minister spraw zagranicznych Mices- 
ou w  uroczysty sposób oświadczyli, po obję 
ciu w ładzy przez partię narodowo chrzęści 
jańską, że polityka zagraniczna Rumunii nie 
ulegnie zmianie, i że nie należy na podsta
w ie zmian w  polityce wewnętrznej wysnu
wać wniosków o możliwości zmiany kierun 
ku polityki zagranicznej. Uroczyste deklara 
cje premiera i min- Mlcescu potwierdził 
król Karol 11 w znanym wywiadzie, udzielo 
nym „Daily H era ldow i" którego zresztą głó 
wną część stanowiła kwestia żydowska.

A le jak zwykle uroczyste deklaracje — de 
klaracjami, a praktyka —  praktyką.

Prem ier Goga, co uderzyło europejską o- 
pinię publiczną, rozpoczął urzędowanie od 
wystosowania telegramu do Mussoliniego.

W iadomości, które sygnalizuje obecnie 
prasa francuska, zdają się wskazywać, że 
wbrew  zapewnieniom lde równików polityki 
rumuńskiej,

zaczęła się zarysowywać wyraźnie —  
współpraca włosku rumuńska 

w  form ie, która na rozwój stosunków euro
pejskich, a zwłaszcza sytuacji w basenie Mo 
rza Czarnego, będzie miała wpływ, na razie 
jeszcze trudny do przewidzenia.

| Oto paryski „Oeuvre“  podaje sensacyjną 
wiadomość o obiedzie, który odbył się w 
ścisłym gronie, w mieszkaniu ministra spr. 
zagranicznych W łoch, hr. Ciano. W  obie
dzie uczestniczył Mussoliei oraz najbliższa 
rodzina i  najbliżsi przyjaciele polityczni dy

ktatora W ioch. Okazję do tego obiadu poB 
tycznego dały narodziny syna hr Ciamo, a 
wnuka Mussoliniego.

W  czasie obiadu Mussolini w  sposób w y 
raźny zapowiedział, że

w ciągu najbliższych miesięcy spodzie
wać się należy w ielkich wydarzeń na te
renie międzynarodowym-

Do wydarzeń tych zaliczył szef rządu w io 
skiego ścisłą współpracę włosko rumuńską.

W  czym ta współpraca wyrazi się?
Oto W łochy zakupiły w  Rumunii duże 

transporty nafty, której dostawa do W łoch, 
rozpocznie się już w marcu, br.

Za naftę W łochy m e będą płaciły gotów  
ką, lecz płatkami wojennymi, a" zwłasz
cza łodziami podwodnymi.

Ponadto W łochy przystąpić mają do bu
dowy w Coustanzy wielkiego portu wojenne 
go, który będzie jednocześnie w ielką bazą 
lotniczą, zaopatrzoną również p i zez W łochy 
w wodnosamoloty.

Jeśli wiadomość „Ocuvrc“  odpowiada pra 
wdzie — scaniomy wkrótce wobec faktu —  
który w  polityce europejskiej oznaczałby

chęć zablokowania przez W ioch y  M o
rza śródziemnego „od tyłu".

Konsekwencje penetracji w łoskiej na Mo
rzu Czarnym muszą zaostrzyć stan napręże
nia włosko brytyjskiego nie mówiąc o  blis
kim zmierzchu hegemonii sowieckiej na mc 
rzu, na którym  Rosja była zawsze władczy^ 
nią niepodzieinie panującą.

Oddział włoski przekroczył 
granicę francuską

Grenoble, 17. 1. (R ) Oddział włoski, złożony 
z 3 oficerów i 19 żołnierzy został zatrzymany o 
11 rano koło miasteczka Saint Maurice w  Sa
baudii. Oficerowie wyjaśnili, że podczas patro
lowania granicy zostali zaskoczeni przez burzę 
śnieżną i zbłądzili na terytorium francuskie.

Do czasu otrzymania instrukcyj, żołnierze 
włoscy zostali zatrzymani w  koszarach w  Saint 
Maurice.

Przewidująca Anglia
Lizbona, 17. 1. Oficjalnie komunikują

te angielska misja wojskowa przybędzie do L i
zbony dnia 20 lutego. W  skład jej wchodzą: 
kontradmirał Wedefiouse, lept. Field, płk. Da
ły, majr. Camberlyne, mjr. Jayne i por. Webb.

Dzienniki portugalskie zamieszczają wiado
mości z Londynu, że Anglia przystępuje do za
bezpieczenia sobie wolnej drogi do Kapsztadu, 
którędy statki handlowe będą musiały płynąć 
w  razie ewentualnego kryzysu na Morzu Śród
ziemnym.

Antykatolicka ustawa
w Trzeciej Rzeszy

Berlin. 17. 1- CA) Narodow o socjalistycz- j dzie wolna od nauki w  dmie świąt kaiolic- 
ne władze w  Berlinie ogłosiły zarządzenie, I kich jak Trzech Króli, P iotra i  Pawła oraz 
na m ocy którego młodzież szkolna nie bę-1 Niepokalanego Poczęcia.
P— —  ni i i ...

Proces przytycki— przed Sądem 
Najwyższym

Sąd Najwyższy wyznaczył na dzień 13 lutego 
termin procesu o zajścia między Żydami i lud
nością chrześcijańską w Przytyku. Proces ten 
już powtórnie oprze się o Sąd Najwyższy, po
przednim bowiem razem wyrok został uchylo
ny w  części dotyczącej wymiaru kary.

Obecnie skargi kasacyjne zgłosili trzej tylko 
oskarżeni: Icek Frydman, Lejzor Kirszen-
cwajg i skazany za zabójstwo na 7 lat więzie
nia Leska. Tak więc liczba oskarżonych stop
niała z kilkudziesięciu do trzech.

Klnb Demokratyczny zwalcza na 
prowincji hecę antysemicką

Klub demokratyczny w YY'arszawie, zakła
dając swe oddziały w  miastach prowincjo
nalnych natknął się na różne trudności natury 
adininistracyjno-politycznej. Wśród demokra
tycznych działaczy w  większych miasUch pro
wincjonalnych powstała teay myśl założenia 
samodzielnych analogicznych Klubów.

Organizatorzy tych klubów zwrócili się do 
przywódców Klubu Demokratycznego w War
szawie prof. Michałowicza, W . Rzymowskiego 
i YVacława Rogowicza z prośbą o przybycie na 
zebranie organizacyjne. Jak informują, podję
te zostały starania założenia klubów w Łodzi, 
Lublinie i in. większych miastach. Także w  nie
których miastach na pierwszych zebraniach 
klubów demokratycznych wystąpiono ostro 
przeciwko hecy antysemickiej w  kraju.

Kanadyjczycy zwyciężają z tru
dem H. C. Davos

Kanadyjska drużyna hokejowa Sudbury Wolves 
rozegrała w Davos mecz hokejowy z klubem H. C. 
Davos, wygrywając z truciom 4:2 (2:0, 1;0, 1:2).

Mecze z bokserami Makaki 
warsz. we Wilnie odwołane

Do Wilna miała przyjechać drużyna bokserska 
warszawskiej Makkabi, która rozegrała by drwa 
spotkania zc śmigłym i RKS. Mecze te zostały w 
ostatniej chwili odwołane z powodu braku w Wił 
nie sali, gdzie możnaby rozegrać mecz. Dotychczas 
mecze odbywały się w sali teatru Nowości, ale o- 
statnio sala ta została wynajęta przez teatr rewio- 
wy. Kluby bokserskie w Wilnie są w ten sposób 
skazane na przymusową bezczynność.

REPERTUAR TEATRÓYY

żyd. Scena Narodowa
Poniedziałek: godz. 8.30 „Jakub i  Ezaw**.

Teatr im, J. Słowackiego
Poniedziałek: godz. 8 „Rigoletto", opera Ver 

diego.
REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA: „Dziewczęta z Nowolipek** (Bar
szczewska).

APO LLO : „Ostatni pociąg z oblężonego mia* 
sta“  (Dorothy Lamour, Lew Ayres i in.). 

A TLANTIC : „Janosik, hetman zbójnicki** i 
„Cienie przeszłości" (Kay Milland, Gertruda 
Michael).

BAGATELA: „Krew  na morzu** i rewia. 
PROMIEŃ: „Czar cyganerii" (Marta Egerth). 
MUZEUM: „Rose Marie" (Janette MacDonald). 
STELLA : „Znachor".
SZTUKA: „Dziewczę z temperamentem (Anny 

Ondra) film  niemiecki.
UCIECHA: „Jej największy błąd" Paula Wes* 

aely.
YYANDA: „Ich stu i ona jedna" (Deanna Dur* 

bin).
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Wołanie p. min. Kwiatkowskiego 
o kulturę Zachodu w Polsce

Mało klóry organizm państwowy w świe
cić —  mówi} p. minister —  ma tyle zanied
bań do odrobienia i tyle obiektywnych prze 
ciwuości, co Polska. Nikł bodaj me ma tak 
trudnego problematu przyrostu ludnościo
wego do pokonania.

Ale jeżeli w tym centralnym miej
scu Europy, w którym zakotwi
czona jest Polska, ma kwitnąć kul
tura zachodu, jeżeli tu ma istnieć 
twardy mur, o który rozbijać się 
będą wszelkie prądy destrukcji i 
dezorganizacji, walki, jadu, zło
śliwości i nienawiści, porywy 
gwałtowne a nieobliczalne, oscy
lujące między samowolą a serwi- 
lizmem, a charakteryzujące 

wschód —
to  oczywiście musimy mieć otwarte możli
wości gospodarczego rozwoju i postępu, —  
gdyż na nich gruntuje sie, jak ma potężnym 
fundamencie, nowoczesna kultura i oywaliza 
cja.

P. minister podniósł dalej rdzenną pols
kość Pomorza, która w  najcięższych nawet 
warunkach umiała obronić honor polskie 
go sztandaru. Jeżeli jednak nasza polityka 
morska ma świecić trwale triumfy na prze
strzeni w ieków  — musimy iść ku brzegom 
Bałtyku me tylko przez Pom orze narodowo 
polskie, aie i przez Pomorze kupieckie, roz
budowane handlowo na miarę hanzeatyoką.

Nie wolno nam w imię najżywot
niejszych interesów Polski do
puścić do tego, by sformowała się 
jakgdyby „neo-szlacnetczyzna“, 
polegająca na tym, iż poza etnicz
nie polskimi masami chłopskimi

i robotniczymi wykształci się 
zwarta i zamknięta w sobie elita 

urzędniczo-inteligencka.
Musimy z uporem dąży ć do tego, by stać 

się narodem pełnofunkcyjnym na w zór każ 
dego normalnie rozwiniętego narodu zacho 
dni o europe j skiego- Pom orze j est szczegól
nie powołane do tego, by stać się stacją o- 
gcdnopolską emitującą fale zainteresowań 
handlowych na całe państwo.

Słusznymi betlzie wysurięcie przez p^now 
pewnych ważkich postulatów także i pod 
adresem rządu. Aby uniknąć jednak ro-zcza 
rawań, należy tylko pamiętać o tej najprost 
szej i bodaj najistotniejszej zasadzie ekono
mii, obowiązującej wiecznie i wszędzie, a w  
tak prosty sposób wyrażonej w  elementar
nym podrecaiiku angielskim dla początko

wego SLudium ekonomicznego, k t ó ^  brzmi: 
„Uzyskać cośkolwiek — oznacza zawsze w y 
rzec cię czegoś innego".

Gdyby polski minister skarbu chciał w  cią 
gu 3 miesięcy wypełnić wszystkie postulaty, 
przedłożone mu do realizacji i poiparte —  
przez znakomitą wymowo, musiałby rozpo
rządzać dochodami, którymi dysponuje w  
ciągu roku minister amerykański. Jeżeli ja 
kakolwiek grupka lud/i, organizacja, czy je 
dnos ka gospodarcza wystawi tak dużą listę 
żądań i postulatów, jaka odpowiada obrot
ności ich wiaisnej pracy i postulaty te groma 
dzi się w  teczce z napisem: „ W  spadku dla 
mego najlepszego następcy" i odwrotnie —  
rzetelna praca, udokumentowana realnymi 
rezultatami —  czyni z ludzi swoich stronni
ków. W tedy znakomicie się łatwiej i prędzej 
realizuje -wszelkie postulaty.

Min. Roman o cenzusie w handlu
Dłuższą mowę wygłosił następnie minis

ter przemysłu i handlu p. Roman.
P- minister podkreślił wzrastające z każ

dymi rokiem zainteresowanie się społeczeńst 
w a zagadnieniami gospodarczymi, a w  szcze 
gólnośui podjęcie przez kupiectwio pomors
kie konkretnego programu, zmierzającego 
do wizmotniema procesów' gospodarczych 
Pomorza.

W yrazem  tej progi-amowej działalności, 
jest m. in. zapowiedź zorganizowania po
morskiej rady gospodarczej, złożonej z 
przedstawicieli przemysłu, handlu i rzemio 
sla, czyli oparcie tej akcji na współpracy ze 
wszystkimi czynnikami gospodarczymi P o 
morza.

P. minister wita z uznaniem zamiar kupie 
otwa pomorskiego usprawnienia i unowo
cześnienia form  handlu oraz chjęcia takich

j działów, jak racjonalne zorganzowamie sku- 
i tu produktów wiejskich, rzemieślniczych i 
: t. p. Jeżeli natomiast idzie o zamiar w pro
wadzenia cenzusu zar-octowego do handlu i 
ograniczenia w  ten spocob liczebnościi prze 
dsiębiorstw kupieckich, p. minister oświad
czył, iż  zasadniczo nie zmienił swego dawne 
go stanowiska, w  myśl którego nu domaga- 

, mia naszego handlu zależą nie od jego prze- 
! rostu, ale ocl wadliwej struktury- 
j P. minister nie odrzuca jednak myśli, że 
„na Pomorzu, jak i w  ogóle na ziemiach za  
chednich mogą być w  pewnych wypadkach 
stosowane metody, do których pozostałe 
dzielnice jeszcze nie dojrzały. Odnosi się to 
zwłaszcza do dziedziny współzawodnictwa 
handlu jarmarcznego, obwoźnego i  domo
krążnego z kupiectwem osiadłym".

Co mówi Blum?
Paryż, 17. 1. Wczoraj późnym v  ieczorem 

blum złożył następujące oświadczenie dzien
nikarzom przybyłym do pałacu Malignon: 
„W iecie panowie, że podjąłem próbę trudną, 
lecz mam wrażenie, że w obecnych okolicznoś
ciach jest rzeczą niezbędną wskazać, że wew
nątrz kraju panuje spokój i że na zewnątrz roz
porządzamy dostateczną siłą. Dlatego też pró
buję urzeczywistnić rodzaj porozumienia poli
tycznego. Chciałbym, aby dookoła „Frontu lu
dowego" dokonało się zjednoczenie narodowe,

co praktycznie wyraziło się z mej strony chę
cią przyłączenia do przedstawicieli wszystkich 
stronnictw należących do „Frontu ludowego", 
ludzi, którzy dotychczas pozostawali w  opozy
cji, jednakże znani są z przywiązania do s w to -  

bód demokratycznych. Dziś wieczorem odwie
dzali mnie Daladier, Paul Reynaud, Thorez i 
Duclos. Złożyłem wizytę ministrowi Delbos i 
premierowi Chautemps, a zapewne jeszcze dzi
siaj będę się widział z Sarraut.

Adwokat żydowski będzie bronił
hr. Wielopolską w Berlinie

Warszawa 17. 1. (A )  Proces przeciwko 
hrabinie Wielopolskiej został wyznaczony na 
dzień 31. 1. br. Hrabina Wielopolska znaj
duje się we więzieniu moabickbn w  Berlinie 
od 5 miesięcy i do rozprawy nie zostanie w y

puszczona z więzienia. W  najbliższych dniach 
wy jeżdża do Berlina żydowski adwokat Gus 
taw Bejlin, który wystąpi jako obrońca hra 
biny, oskarżonej o szpiegostwo.

Drugi groźny bandyta w ręku
policii

Warszawa, 17. 1. ( A 5 Po ujęciu groźnego 
liandyly Maruszeczki drugim sukcesem policji 
iest aresztowanie spólnika i towarzysza nie
mniej groźnego bandyty Rusina, sprawcy po
strzelenia 2 jjolicjanlów we wsi pod Garwoli
nem, Stanisława Gajewskiego. Po krytycznym

starciu z piątku na sobotę, biorąc udział w  po
ścigu za bandytami, policja natknęła się na 
ślad przeprawy bandytów przez Wisłę. Sądzo
no przeto, że Rusin i jego kompanowie usiłują 
przedostać się do Warszawy. Zarządzono prze
to w Warszawie dokładne przeszukanie wszy-

15 osób pozbawionych 
obywatelstwa polskiego

Warszawa, 17. 1. (A) Wojewoda warszawski 
Nadkoniecznikoff - Klukowsiki podpisał decyzję 
po-bawierja obywatelstwa polskiego 1£ osób. 
Decyzja ta dotyczy przeważnie mężczyzn, uchyla
jących się od służby wojskowej.

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 17. 1. Dziś padły następująco wię

ksze wygrane;
50.000 zl. Nr 120324.
30.000 zł. Nr 389S8, 123267, 135424
10.000 zl. Nr 123074, 1156(37, 149742.
5.000 zl. Nr 19528, 1G4791.
•i.UOO zl Nr 2619, 3U02, 17189, 30852, 250b7, 56i27 

62142, 69162, 118729. 1279o0, 153437, 179785, 189761

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa, 17. 1. Akcje: Żyrardów 62 75, Stara

chowice 40, Węgieł 3175, Cukier ex kupon 37, Lil
pop 64, Bank Polski 117.50—119- 50.

Papiery procentowe: 3% Inwestycyjna I eoj 
8), II era. 82, 4 %  dolarowa 42.25, h %  Konwer- 
syjna 68, 4J4 %  wewnętrzna gruba 65.75, 494
Konsolidacyjna gruba oS, drobna 67.

Tendencja b. mocna.

stkich bandyckich melin i dziś nad ranem 
schwytano w melinie przy ul Krochmalnej 
groźnego bandytę Gajewskiego. Był on przy
jacielem Rusina i prawdopodobnie jest on 
spiawcą postrzelenia posterun&owego Sterna. 
Podczas gdy Rusin strzelił i zranił ciężko przo
downika Kołtuna, na stojącego przed domem 
policjanta rzucił się wtedy Gajewski, slrzela- 
jąc doń kilkakrotnie z rewolweru. Gajewski 
przyznał się, że towarzyszył w  ucieczce Rusi
nowi, gdyż do Warszawy przyjechał, by zna
leźć tu kryjówkę dla Rusina i Maruszeczki, 
który miał także zamiar przedostać się do W ar 
szawy. Pościg za bandytą Rusinem trwa dalej,
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Anglia nabiera pewności
siebie

w miarę powiększania swoich zbrojeń
LO N D YN , w  styczniu. 

N a  Dalekim Wschodzie odbywają się da
lej działania wojenne, Czang Kai Szek od- 
izucił warunki japońskie, przedstawione za 
pośrednictwem ambasadora niemieckiego w  
Chinach, interesy angielskie w  Chinach są 
nadal zagrożone, a jednak w  Londynie panu' 
je  po przejściu progu Nowego Roku —  op
tymizm.

N ie  osłabia go  nawet fakt, że transmisje 
z Londjmu w  języku arabskim nap otkać mogą 
na zablokowanie ich przez Italię i że na sku
tek tego

wybnciuiAć może poważna wojna 
w eterze'między Italią a W. Bry

tanią
—  wojna, która jaszcze bardziej pogoiszy 
stosunki anglo - włoskie. N ie osłabia tego 
optymizmu fakt, że Irlandia ogłosiła nową 
konstytucję, w  której nie wspomina słowem 
o osobie króla W . Brytanii, natomia it czyni 
sobie nadzieje na płn. Irlandię, nie należącą 
jak  wiadomo, dotychczas do b. Wolnego Pań 
stwa Irlandzkiego, (obecna nazwa E ire ).

Dlaczego Anglia  uważa, że w  święcie bę
dzie lepiej? Oczywiście, w  dużej części dla
tego, że je j samej doskonale się ekonondcz 
nie powodzi, i  że nie cierpi na braki surowe- 
cowe i  żywnościowe, jakie coraz silniej tra 
pią oś Rzym  - Benin. N ie wynika to  jednak 
tylko z faktu, że Anglia ma złoto, a  strona 
przeciwna go nie posiada, ale i dlatego, że

Anglia staje się z dnia na dzień 
ceraz silniejszą i że zbrojenia jej 
zaczynają niepokoić naprawdę 

Rzym.
Szczególnie Rzym , który nie przepuszczał, 
ażeby Anglia  spełniła swoje groźby.

W . Brytania nie tylko posiada armaty, 
aparaty lotnicze i nowe krążowniki, lecz za
czyna wierzyć we własne siły. Powrót zau

fania we własne siły —  oto największa ado- 
byez r. 1937 i wszystko wskazuje na to, że 
wzrośnie ona w  roku 1938.

Oś Paryż - Londyn stała się realną siłą 
pierwszej klasy, a Anglia twierdzi dalej, że 
przewaga sił znajduje się po stronie te j osi 
a nie je j konkurencji. OSA powoli, ale stale 
zbliża się do poglądu angielskiego, że

trzeba pokazać zęby państwom 
totalnym.

W  Londynie panuje także optymistyczny 
pogląd na szanse porozumienia z Rzeszą nie 
1'dfccką. Debata kolonialna będzie kontynuo
wana, Francja i Anglia będą starały się 
zmniejszyć napięcie z  Rzeszą, choćby dlate
go, ażeby zaniepokoić Italię.

Wobec Ita lii nie uczyni Anglia  żadnego no
wego gestu pojednawczego, dopóki kzjto 
nie poi zuci swojej propagandy antybrytyjs- 
kiej na Bliskim Wschodzi*.

L iga  Narodów, jak powiedział w  przemó 
wieniu noworocznym głośny gen. Kmuts, bę
dzie egzystowała dalej pomimo licznych de
zercji i  jest dalej potęgą

Anglia godzi się na reformę Ligi, 
ale nie chce, ażeby ta reforma 
była kapitulacją przed żądaniami 

„pewnych mocarstw".
Anglia —  powiedział „Sunday Times”  w  

noworocznym artykule —  przewodzi dalej 
w  Europie w  dziele utrzymania pokoju i  co- 

I raz więcej państw uznaje to leadeiistwo W . 
' Brytanii. Polska, Jugosławia, Rumunia co
raz więcej kładą nacisk na rolę Londynu w  

j skłóconej Europie. Od niego oczekuje się co- 
* raz powszechniej uspokojenia wzburaęnych 
’ fluktów.

W . Brytania w ierzy w  swoją siłę —  i to 
jest istotnie najbandteiej optymistyczna pozy 
cja roku 1938.

D P.

Za „Wielkim Murem"
Wyjqtki z reportażu zagranicznego

W obec aktualności tematu kilka obraz
ków  z korespondencji z  Dalekiego W scho
du:

Nankin — Pekin
N a dworcu w  Nankimie, otrzymuje się od 

tragarza za 10 centów, które rmu trzeba dać, 
poświadczenie pisemne, na którym  wyliczo 
na jest ilość bagażu. N ie są to już stare, oho 
re  Lii lny nacecnawame korupcją i  chciwoś
cią, której dawniej musiał ulegać obcy. —  
Dzisiejszy Nankiin ukazuje obbicze stolicy, 
zwolna się budującego, nowego państwa —  
olbrzyma.

Historia Njnkinu, to jedna wielka, długo
trwała rywalizacja z Pekin* m. „Nan-kung” , 
„stolica południowa" czy „Pe-k iog“ , „stoli
ca północy" stale walczyły o zwycięstwo. —  
Od kiedy Pekin zm ieniono na „Peipimg" —  
„Północny pokój", zdawało się, że rola jego  
jest skończono. A le  Pekin  jest staiszy, niż 
Nankin i w  jego murach znajduje się to 
majwartościowc i najpiękniejsze, co Chiny 
dary światu, m ianowicie sztuka chińska i 
chińska kultura. W  Nankinie są (a właści
w ie  by ły ) ministerstwa, koszary, fabryki — 
urzędy- Jeśli Nankin jest (znowu, by ł) gło
w ą Chin, to Pekin jest ich sercem. A  serce 
będzie biło zawsze jeszcze, gdy głowa już 
dawno przestała myśleć.

Czy pau umie po chińska?
— fjrv  m n  orzrv najmniej nauczył się po

Kosztowne ślubne prezenty 
dla króla Faruka

I chińsku? —  pytają ludzie człowieka, gdy 
i się powraca z Chm —  i  nie zdają sobie spra 
■wy, że mówią głupstwo. Umieć po chińsku, 
ściśle rzecz biorąc, znaczyłoby to samo, co 
umieć po „europejsku". Chińszozyizma jest 
tylko mową pisaną, ale w  praktj-ce me ma 
chińskiego języka, lecz niezlk-zane dialekty.

W yłączywszy „dialekt Mandarynów", któ 
rym  wszyscy wykształceni Chińczycy włada 
ją podobnie jak biali angielskun, zarówno w  ; 
A fryce i na Dalekim Wschodzie, istnieją na 
wet dialekty przez naukę w ogóle jeszcze nie 
zarejestrowane. A wszystkie różnią się mię
dzy sobą bardzo. Kulis z Szanghaju nie rozu 
mic ntp. kulisa z Hamkau, odległego zaledwie 
o cztery godziny drogi koleją.

Bywają słowa, które mają najrozmaitsze 
znaczenie, zależnie od  tego, jakim  tonem są 
wypowiadane. Tak np. słowo „p ing" w ypo
wiedziane głębokim głosem znaczy lód, tro
chę w yżej ,vchory“  (jako przym iotnik), jesz 
cze ostu zej w ypow i odziane znaczy „żo ł
n ierz", w  najwyższej tonacji „p ok ó j" (w  
sensie spokój). Słowu „m ai" oznacza „sprze 
dawać", a w  wyższej tonacji „kupować".

Europejczyk jest zupełnie bezsilny, jeśli 
się znajdzie w okolicy, gdzie nie znają tzw. 
„P idgin  —  English" czyli esperanta. Jest o 
rozwodniony, po przekręcany i_ niezwykle 
komiczny język angielski i to nie w aernsie 
jakiegoś angielskiego Wiecha, ale tak, jak  
gdyby mówiło parol< tnie dziecko. W iec gło

KSIĘŻNICZKA FARIDA 
narzeczona króla Faruka.

Wkrótce w  Kairze odbędzie się ślub króla 
Faruka. Z okazji tych zaślubił? do pałacu 
królewskiego napływają już rozmaite dary. 
Jednocześnie zapowiadane są prezenty ślub
ne od różnych organizacyj i zrzeszeń.

Korpus oficerski ofiaruje drogocenną szah 
lę, sądownicy —  masywny srebrny serwis, 
związek urzędników państwowych —  szcze
rozłoty posąż ;k, kopie jednej z  najznakomit 
szych rzeźb starożytnego Egiptu (t. m .  „p i 
sarza rządowego” ), gmina żydowska, —  ta
bliczki złote z wyłożonymi rubinami i szma 
ragdami, wypisami niektórych nsaimów Da
wida, edwokaci trybunałów mieszanych (m ię 
dzynarodowych) —  złotą szkatułkę, ozdobi > 
ną drogocennymi kamieniami i tć. i  t&  szko 
ły, sierocińce, zakłady rzemieślnicze —  w y 
kańczają podarki własnej roboty dla „swego 
młodego króla” . Będą tam obrusy i majolika, 
wyroby z drzewa, miedzi, marmuru —  rzeź 
bione i inkrustowane, dywany, -yszycia , al
bumy. Zgodnie z uadycją i U] >odobr niami 
Wschodu, najobficiej wystąpią niezawodnie 
poeci.

Wzwiązku z małżeństwem króla Faruka 
prasa europejska donosi, iż  zgodnie z  usta
wodawstwem i tradycją w  Egipcie królowa 
nie ma żadnych praw bąć i przywilejów  poli 
tycznych czy społecznych.

Stanowisko je j odpowiada prawie w  zupeł 
ności temu, jak  królewskich małżonek mor- 
ganatycznych w  Europie. N igdy  nie wystę
puje ona razem z królem na żadnych uroczys 
tościach, nie bierze udziału w  in ronizacji 
królewskiej, nie ma swego tronu czy miejsca 
tronowego. Za obrazę króla prawo przewidu 
je  karę do 5 lat więzienia, za obrazę królo
w ej jak  i  następcy tronu —  do 3 la t w ięzie
nia.

Bardzo rozpowszechnione jest mniemanie 
że poza rozmaitymi reform om , jakich spo
dziewają się za króla Faruka, również stae 
nowisko królowej dozna zasadniczych zmian 
i będzie bardziej „upaństwowione” .

wa w  tym  języku nazywa się „skrzynką w ie 
dzy", a nuzwa fortepianu opi sana jest słowa 
mi: „N a  górtze walczy się na tym, a w  środ 
ku śpiewa".

Strach przed szpiegostwem 
w Japonii

Obawa pnzed szpiegostwem jest jedną z 
najbardziej rozpowszechnionych chorób ja 
pońskich. Zaobserwować to można już na 
pełnym morzu, zanim jeszcze zobaczy «ię  
ląd japom ki. Na pokłąuzie statku porozw ie
szane są w ielk ie mapy, a na nich czerwony 
mi kółkami pożal- reślane są wszelkie „torti 
fi*d  zones" których pod n ap i ;ższym: kara
mi nie w olno fotografować, rysować, fiłm o 
wać

O ficerow ie na statkach pouczają obcych, 
wszędzie wiszą tablice ostrzegawcze, tale że 
przestraszony przybysz najczęściej pakuje 
swój aparat do walizki i nic ma najmniej
szej ocnoiy do zdjęć.

Zdarzyło się, że japoński policjant wytrą 
cając pewnej Angielce karabinem aparat fc 

tograficzny z  rąk, złamał je j ramię...
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HENRIK HELLER Copyright by Gustie vpn U jj, W k u  JJk,

Kobieta między 
Pittsburgiem a Baku

m Przekład autoryzowany
Irena rzuciła kapeulsz na tóżLo, zwiększając 

jeszcze chaos. —  Tu niestety nie mam żadnego 
powodzenia, Lisi —  powiedziała. Alicja spo
ważniała. Wiedziała już naturalnie o wszyst
kim. Od wczoraj była już w Salzburgu, a aziś 
w południe spotkała Minę i dowiedziała się 
o wszystkim, tiertę wysłeno z nową bombo
nierką do Zenzi, po czym Irena raczęla opo
wiadać, a Alicja się przysłuchiwała... Umiała 
doskonale się przysłuchiwać —  odczuła pani 
Graumann —  ta uśmiechnięta i cudownie wy
malowana laleczka przemieniła się nagle w 
inną Alicję, jakąś twardszą i szczerszą, w czło
wieka doświadczonego, trzeźwego i niesłycha
nie energicznego. Wyłoniła się nagle kobieta, 
która przejść musiała przez morze brudu, 
przeskocz} ć musiała przez niejedną barierę 
która z władnego gorzkiego doświadczenia ro
zumie, wie, czuje... A  to, co powiedziała, nie 
było konwencjonalne, ani nie budziło dużych 
nadziei, ale nie było też komunałem Irena od
czuła to z wdzięcznością.

— Czy rzeczywiście nie chcesz wrócić do 
swego męża?

— Nigdy!
—  Cz} to z uporu?
—  Nie mogę... Zrozum mnie.
—  Rozumiem —  odpowiedziała Alicja, gła

dząc ostrożnie błyszczącego gołębia. —  Ale 
wierz mi, człowiek może więcej niż mu się 
wydaje. A co będzie z małą? Muszę ci od razu 
powiedzieć, że mi już w pierwbzej minucie 
opowiadała o swoim o jc

—  Mówi o nim —  przyznała Irena z miną 
mocno zakłopotaną —  zawsze wierzyłam, że 
dzieci prędko zapominają, ale ona mówi co
dziennie o swym ojcu... Wspomnienia są w 
niej wciąż żj we.

W  tobie też, Reno. Boże —  przerwała jej 
Alicja Pfann, patrząc swymi mądrymi oczy
ma na pochyloną rudowłosą głowę. Jak ty 
umiesz płakać! Tak płakać potrafi tylko ko
bieta o pierwszego mężczyznę.

Jej zawstydzona kuzynka wyprostowała się. 
— Zachowuję się nieznośnie, zachowuję się 
jak kobieta która przez trzy godziny uczyła 
nieznośnych bachorów francuskiego lub ćwi
czyła z nimi na fortepianie. Nie miałam poję
cia, że tak można nienawidzić palcówki i gra
matykę francuską. Ale jakoś daję sobie radę.

— Jest już tak — odpowiedziała Pfann —  
my wszyscy z nienawiścią odnosimy się do 
naszego więzienia. Ty nienawidzisz słownika, 
a mnie się w żołądku przewraca, gdy widzę 
jupitery. Ale powiedz mi, czy zarabiasz przy
najmniej?

—  Udzielam lekcji, a teraz są wszystkie po
koje zajęte —  odpowiedziała Irena, nie mo
gąc się pochwalić większym sukcesem.

—  Czy ten wyjec tam wewnątrz przynaj
mniej porządnie płaci?

— Tak, jest śpiewakiem nadwornym.
— Oh —  odpowiedziała Alicja z pogardą —  

śpiewak nadworny —  niech Pan Bóg broni, 
tytuły teraz potaniały. Potaniała teraz zresztą 
cała sztuka! Dziś jest śpiewakiem nadwor
nym, a jutro może się znaleźć na bruku. 
Dziś jesteś we filmie gwiazdą, a jutro mogą 
cię nie znać, ponieważ nagle lansują inny typ. 
Doprawdy nie wiem, czy lepszą już nie jest 
mała gramatyka.

Irena siedziała pochylona na sofie, ogląda- 
jąc zmęczonymi oczyma nieuporządkowany 
pokój, którego wyzywająca biel nie była dla 
niej zbyt miłą. Klocki leżały we v szj stkich 
kątach, na gzymsie, pod koszulkami Roswity 
stała szklanka od mleka, a wszędzie były takie 
podejrzane kołeczka, świadczące o dobrym 
trawieniu Piotrusia. — Powiedz mi coś o so
bie —  zażądała nagle Irena. —  Mówimy tylko 
o mnie i o moich kłopotach. Chciałabym chę
tnie wiedzieć, co się dzieje w świecie, w któ
rym ty żyjesz, —  co się dzieje tom poza czer
wonym sznurem, poza który ludzie tacy, jak 
my, nigdy dostać się nie mogą.

— Cóż chciałabyś wiedzieć? —  Alicja się 
roześmiała. Że mi teraz dali rolę Nm ety Mo
zart. Taki kicz sie li a wy, z którego niczego 
zrobić nie można. 'Włosy upudrowane, cze- 
peczki, maleńkie kroczki, łeburerskie oczka 
tu i ówdzie muszę powiedzieć: O mój Wolferł
bardzo mnie lubi i tym podobne głnpstwa. 

Przed domkiem Mozarta w Salzburgu mamy 
zdjęcia, możesz się im przypatrzeć, jeśli cię 
to interesuje. Mój Bo/e! Chciałabym raz dostać 
rolę porządną, w której mogłabym coś więcej 
pokazać. Chciałabym grać rolę młodego chłop
ca, Mozarta albo księcia Heinza, lub coś po
dobnego.

Irena się uśmiechnęła —  Czy tylko film jest 
na świecie, I ix!J

—  Ależ naturalnie, że nie —  odpowiedziała 
Alicja praktycznie — są rozumie się też męż
czyźni. Bez nich nie ma mianowicie ani roli 
ani pieniędzy, ani powodzenia w naszym za
wodzie. W  innych zawodach też nie. Ty się 
też o tym przekonasz. Zresztą, jeśli już mówi
my o mężczyznach... przecież dlatego tylko tu 
przyszłam.

Irena skrzywiła się, oświadczając, że Alicja 
zwróciła się pod fałszywym adresem.

—  Ty masz o jednego mniej —  stwierdziła 
Alicja nietaktownie —  a ja o jednego za du
żo. —  Roześmiała się rozbawiona i chytrze 
równocześnie. Sprawa tak się przedstawiała: 
Alicja przybyła onegdaj z mr. Dawidem W el- 
zem, szefem firmy Welz. Irena słuchała uważ
nie, ale nie orientowała się kim jest mr. Dawid 
Welz. Tak, a więc z tym panem zamieszki
wała Alicja apartament w  „Oesterreichischer 
Hof‘, ale Dave nie lubił, gdy kobieta, z którą 
podróżuje, okazuje względy też i innym męż

czyznom. Oto chciał np. dzisiaj zjeść spokoj
nie kolację z miss Ptann, a potem udać się 
do kasyna. A tymczasem nie wiedzieć po co 
przyjechał do Salzburga baron Stemheim. Ba
ron pc r< t Alicji bilet na koncert T-wscanii lego, 
wraz z kategorycznym zaproszeniem: „Muszę 
panią widzieć1. Ale Pfann tego sobie zupełnie 
nie życzyła. Dave znany był z tego, że niemiło- 
siei nie wyciągał konsekwencje s każdej sytu
acji. Likwidował tego rodzajv sprawy cicho, po 
angielsku, ale ostatecznie.

— A cóż ja mogę uczynić —  spytała oię 
Irena, słabo się w ogóle całą tą historią inte
resując.

— Masz za mnie pójść na koncert i wyper
swadować Stemheimowi, by zostawił mnie w  
spokoju.

— Ależ ja tego uczynić nie mogę,
— D l»czego nie? —  spytała się podi nerwo- 

wana Alicja —  Dlaczego tego nie możesz uczy
nić? Czy to jest tak truino powiedzieć męż
czyźnie, by poszedł dc diabła?

Irena broniła się słabo: Sądzę tylko, że nie 
nadaję się do takiej misji. Na pewno znaj
dziesz w mieście innych ludzi, którzy to lepiej 
potrafią wykonać.

—  Naturalnie, że znajdę —  odpowiedziała 
Alicja, żywo gestykulując. —  Proszę cię, wszak 
nasra kochana stara dziura teraz jett radżu- 
miona sztuką. Stanę tylko na Placu Katedral
nym, a natychmiast zjawi się kilka koleżanek' 
Te t o  na pewno potrafią 1< spiej oJ ciebie, moje 
ty niemowlę. Każda z nich załatwi się w  mig 
z baronem, ale każda z nich natychmiast poin
formuje o tym megu przyjaciela. Dlatego ty 
musis2 pójść na koncert.

— Alicjo! —  Irena pizerwała z głębokim nie
smakiem.

— Czy cię nie interesuje Toscanini?
— Nigdy go nie widziałam. 1 nie mam od

powiedniej sukni. Wstyd ci tylko przyniosę. 
Kim jest zresztą ten baron?

Pf."inn sumarycznie go określiła: Wyścigi, 
konie, zakłady, karty. Bogaci krewni, bez sta
łych dochodów, dużo długów. Ale gość bardzo 
sympatyczny, kiedyś go bardzo lubiłam,

Wtaia, podeszła do okna i wychyliła swoją 
pastelową główkę do ogrodu, gdzie wśród źle 
utrzymanych grządek jarzynowych wisiała 
bielizna a dalej kwitł dziko krzak róży. Cza
sem jest arcylrudno kierować się tylko rozu
mem —  oświadczyła ogrodowi. —  Bo cóż się 
ma właściwie z rozumu? Życie —  jak Żyd 
wieczny tułacz, bez chwilki spokoju, a potem 
nartu alnie tylko góry szmatek.

—  Te chętnie bym miała —  usłyszała głos 
pełen zazdrości.

Alicja odwróciła się, oczy jej błyszczały: 
Uczyń się dziś piękną, Reno. Pożyczę ci pię
kną suknię i wspaniały płaszcz.

(C. d. n.)
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I I II ciągnienie 
H Ó W N E  W YGRANE
Stała dzienna wygrana zł. 20.000 padŁ na 

nr. 154925 
Z Ł  10.000 na n-ry: 121778 12Va4u 
Zt. 5.»M  m. n-ry: 59411 189002
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40256 327 83 456 69 93 627 166 824 94 
938 47 59 .1334 320 45 7*6 ®24 83 4 :021 
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20 39 1 il99 366 563 68 780 147242 440 
56 *19 937 148052 284 797 963 149571 94 
617 701 i  72 828 52 86

15020: 18 4*6 535 39 151066 74 227 
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393 “ ‘ tf 1 553 40 *19 44 338 511 679 843 930 
39 156022 82 25* 499 574 610 756 816
1574z/ 549 700 37 158154 240 467 86 950 ] 
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Wygrane pc 200 zł
434 839 87 1363 89 313 838 2715 8S2 

3349 442 86 663 4003 190 311 46 733 5049 
6233 309 28 383 758 891 930 33 7037 483 
526 41 667 8083 118 37 363 449 880 9422 
761 316 24 

10173 488 632 746 TS <s20 11121 227 49 
341 1 21 12052 113 32 338 65 325 91 731 
922 13067 222 331 778 800 91t i_  14568 
643 82 91 777 879 15434 84 849 1-209 65 
17313 907 18152 563 650 794 920 19233 
320 332 664 74?

20612 21133 40 22465 8*3 23133 292 36» 
528 605 24086 357 147 732 87 23403 65 
596 871 26018 69 92 277 332 98 691 2 * '* *  
577 653 888 976 28016 244 29287 343 3Ł8 
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Z Ł  10.000 r  . n-ry: 149352 170081 
Zł. 5.000 na n , :  100974 135531 138212 143055 

13*52"
Zt. 2.000 na n-ry: 2514 42974 45510 45894 

97^828*8115 9 0 '379~~409~ 789*876*9.10*9213 1 ^ 2  43928 79088 1 M "4 -»PV 950*7 129722 135595 
425 81 539 921 I 138428 175553 188285 194538

10121 650 939 12164 13124 530 693 9 5 ' Zt. 1.000 nan ry: 450 14059 1 4141 60,, 16181 
644 15048 16009 3U2 453 3 4 507 701 11 19644 22013 42238 47285 54785 53180 53589 67004

134094 593 640 135603 3L 928 136143 341. 
63 81 361 713 17 859 137 ,01 6 9 >9 138213 
75 776 833 542 139581 99/

140064 75 *16 « ( "  141509 82 320 SOI 
675 76 86, 924 .42106 73 491 534 817
143532 602 144472 519 145016 975 146384 
524 84 873 92 1470*3 223 878 148220 4S7 
334 149060 74 13 209 442 *53

150003 694 "67 151040 1*3 95 396 613 
153253 327 661 734 154546 692 155Ł71 189 
94 353 497 519 156589 684 803 157184 731 
158243 382 422 578 862 <6 159141 219 
561 85

160421 508 732 872 936 161015 80 124 
•—18b 302 512 750 163134 164*38 400 313 
59 ts-rl 1650*3 555 82 845 166022 66 190 
036 830 167097 314 929 L68063 154 208 
997 169128 352 531 51 921

1703F S 410 93 609 955 57 171159 440 
665 977 172118 236 322 442 64 90 559 860 
916 173237 80 81 692 716 17 »0 ' 6 ' 42
17510* 206 368 176686 866 985 177 24 
89 708 178772 1 3 989 79381 471 777 89

180044 467 131204 45 424 69C * '5  57 
833 182741 915 183274 341 94 583 778 
846 49 976 184337 185064 94 137 246 381 
58 830 186077 146 36 3 '3  7*7 864 963 

187322 528 183122 189232 301 72 430 64 
665 81?

190049 76 150 379 831 191097 416 634 
192029 193136 5lS 741 194316 U «  W

m

KARNAWAŁ 
I MODA

W  Paryżu karnawał wymaga efektownych 
i strojnych toalet. Najczęściej spotyka się w 
tym roku lamy. Robert Piguet zaprezentował 
się w  tym sezonie czerwono-złotą sukm^ z 
perskiej lamy o obnażonych ramionach, rę
kach oraz plecach. Stanik udrapowany był w  
ten sposób, że wyglądał raczej jak szeroki pas. 
Draperie, idące w poprzek, zaledwie zakry- 
y?ały piersi i obciskały stan. C iły  stanik trzy
mał się tylko dzięki szarfie, która przyszyta 
była do stanika i otaczała szyję na wzór kąpie
lowych chusteczek „Bain de soleil". Spódnica 
przy tej efektownej toalecie była szeroka, roz

postarta u do tu i bardzo obcisła w  biodrach. 
Inna toalela przedstawiała się następująco: 
wykonani była cała z białego atłasu mato
wego (.najnowszy gatunek!) i przylegała do 
figury jak rękawiczka. Gięboki dekolt stanika 
stanowicy dwa rozchylające się płatki kwia
tów, a przód z plecami łączyły wstążki ze stras- 
sów. Linię dekoltu również podkreślała laka 
wstążka. Na tę suknię narzucony był czerwo
ny aksamitny płaszcz, szeroki w ramionach i 
opadający ku ziemi licznymi fałdami. Ozdobę 
płaszcza stanowił marszczony kołnierz a la 
Medici, wysoko z tyłu podniesiony.

Nawet w skromniejszych loalelacli, prze
znaczonych na proszone obiady i coctaile spo
tykamy się z wydłużonymi stanami. Tu mamy 
często do czynienia z plisowaną spódniczką z 
cieniutkiej wełny, długą i w ciemnym kolorze, 
granatowym lub czarnym. Na to idzie długi do 
bioder stanik, pizybrany pailletkami, bez koł
nierza, zakończony kwiatami u wycięcia. Toa
leta ta najczęściej pozbawiona jest rękawów, 
ale za to uzupełniona bolerkiem z wąskimi 
rękawami, zahaftowanymi również pailletaim. 
Rzecz r-harakteryslyczna, że obok wydłużone

go bardzo stanu spotykamy toalety o stanach 
zdecydowanie skróconych. Na razie nie jest to 
jeszcze widoczne w  samej sukni, lecz znajdu
je swój wyraz zaledwie w  akcesoriach deko
racyjnych, ale iin dalej, tym tendencja ta staje 
się wyraźniejszą i bardziej zdecydowaną. —  
Tymczasem, nim to nastąpi, panoszy się roz
gardiasz. Typowym wyrazem tego niezdecy
dowania jest toaleta pochodząca z największej 
paryskiej pracowni wykonana w ten sposób, 
że przód jest marszczony poniżej bioder, co 
sprawia wrażinie, żc stan jest długi, pasek u- 
mieszrzony jest normalnie, w  miejscu, gdzia 
talia być powinna, tył zaś ma marszczenie po
wyżej stanu, co skraca linię stanu.

Po zamknięciu wystawy Paryż powoli za
czyna wracać do siebie. W łaściwy sezon skoń
czył się. Największe magazyny wyprzedają po
zostałe modele po mocno zredukowanych ce
nach. Nawet u Schaparelli i Lelonga można 
kupić suknię za czterysta franków, ale nieste
ty są rzeczy, które nie podlegają redukcji etan, 
do tych należą kamienie drogocenne, obuwie i 
wyroby galanteryjne, tak bardzo modne. Tu 
sezon nie kończy się nigdy. CĆLINE.
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Mekka kobiet nowojorskich
N O W Y JORK, w  styczniu.

Uważny obserwator spostrzeże, że kobiety sta 
nowią na przystanku kolei podziemnej (Sub- 
way) w  14 ulicy prawie 80 procent wsiadają
cych i wysiadających pasażerów. Spostrzeże 
także, że przeważna część kobiet wsiadających 
do Subway obładowana jest takim samym pa
kietem, podłużnym pudłem popielatym. I  moż
na się założyć, że prawie każda z tych kobiet 
w  14 ulicy zdąża do nowojorskiego koloseum 
konfekcji damskiej.

Z zewnątrz ten dom konfekcyjny wcale nie 
robi imponującego wrażenia. Czteropiętrowy 
dom, zbudowany pod koniec zeszłego wieku, 
wygląda bardzo staro i niepozornie. Cał
kiem skromna nie ozdobiona niczym tabliczka 
nosi nazwę firmy. Obok głównego wejścia znaj 
duje się skromna wystawa, która zawiera pół 
tuzina damskich toalet. Dziwny jest tylko nie
zwykle silny przypływ klientów, którzy jedną 
stroną głównego wejścia wchodzą, a drugą wy
chodzą. Rozczarowany będzie klient, który spo
dziewa się, że hall tego ogromnego domu han
dlowego jest komfortowo wyposażony, tak jak 
to ma miejsce we wszystkich większych do
mach mody w  Nowym Jorku. Prawie tuż przy 
głównym wejściu znajduje się pierwsze biuro 
sprzedaży. Klienta nie witają przyjaźnie elegan
cko ubrane sprzedawczynie. Tylko nie kończą
ce się wprost rzędy stelaży przecinają ogrom
ną salę, a na nich porozwieszane są suknie we
dle wielkości. Wśród tych rzędów pozostawio
ne są dla publiczności całkiem wąskie przejś
cia i panuje w nich zazwyczaj straszny ścisk. 
Cały ten dom towarowy nastawiony jest na 
system samousługiwania. Personal wykonuje 
tylko kontrolę i dla każdej sali wyznaczono za
ledwie kilka dziewcząt, które siedząc na pod
wyższeniu mają przegląd całej sali i mogą u- 
dzielać od czasu do czasu informacji. Publicz
ność pozostawiona jest samej sobie. Każda da
ma może przerzucać wśród sukien jak w  swo
je j własnej szafie. Na każdej sukni umieszczo
na jest plomba z karteczką, która podaje do
kładnie wielkość, cenę i  rodzaj materiału. Sko
ro poczyniony jest poniekąd prowizoryczny 
wybór, zdejmuje klientka z wieszaka wcho
dzące w  rachubę suknie i udaje się do jednego 
z wielu małych pokoików, gdzie można suknie 
przymierzyć. Następnie, kiedy już ostatecznie 
zadecydowała, zanosi suknię do kasy, znajdu
jącej się w  każdym pokoju i płaci. Każdą suk
nię można w przeciągu pięciu dni zamienić al

bo zażądać zwrotu pieniędzy, tylko nie śmie 
być uszkodzona plomba z ceną.

Z pierwszej sali wchodzi się do drugiej, trze
ciej, czwartej, dziesiątej i bez przewodnika nie 
znajdzie się wyjścia z tego labiryntu. Ciągle ten 
sam powtarzający się obraz, nieskończony cha
os sukien, przerażający ścisk kobiet, które prze 
chodzą cierpienia i męki wielkiego ■wyboru. 
Przy identyczności sal widz traci orientację i 
nie zdaje sobie sprawy z ogromnych rozmia
rów przedsiębiorstwa. Dopiero daty statysty
czne uświadamiają go.

Dziennie ośmdziesiąt do stu tysięcy klientów 
przechodzi przez drzwi wahadłowe głównego 
wejścia. Dom konfekcyjny mieści się w kilku 
budynkach, a jego sale obejmują trzydzieści 
tysięcy metrów kwadratowych. Na składzie 
znajduje się zazwyczaj do pół miliona sukien. 
A  że inwentarz zmienia się rocznie 35 do 40 ra
zy, więc cyfra rocznie sprzedanych sukien do
biega do dwudziestu milionów. W  normalny 
dzień sprzedaje się około czterdzieści tysięcy 
sukien. Można zrozumieć, jaką rolę odgrywa

W e Francji odznaczono dlwoje dzieli meda
lami przyznanymi za ratowanie życia ludz
kiego. Jeden z tych medali otrzymała 12-let 
nia córtka dróżnika kolejowego Antonina 

Breuille, drugim odznaczonym jest syn pilo
ta komunikacyjnego 10-letni Jerzy Rossier.

Bohaterstwo Antoniny Breuille
Wątła, nawet chorowita dziewczynka inte

resowała się bardzo pracą swojego ojca.
Te światełka czerwone i zielone, które za 

pałał „papa” , te żelazne rączki, które przesu 
wał tak i tak, a tam gdzieś w oddali jedno
cześnie przesuwały się posłusznie ciężkie, sta 
lowe szyny. Z hukiem przejeżdżały po nich 
pociągi, jadąc tak, jak im „papa” kazał.

Antoninka rozumiała dobrze, jak  ważny 
jest ten porządekt. Co by było, gdyby tak

ten dom konfekcyjny w  życiu gospodarczym 
Nowego Jorku, jeśli się przeczyta sprawozda
nie, z którego wynika, że sześć sprzedanych su
kien przypada rocznie na każdą mieszkankę 
Nowego Jorku.

Historia tego domu konfekcyjnego jest naj
lepszym dowodem, źe pojedynczy kupiec może 
uporać się z konkurencją korporacji domów to 
warowych, jeżeli nie brak mu energii i dobrych 
pomysłów.

Właściciel tej firm y rozpoczął przed trzema 
dziesiątkami lat, rozporządzając zaledwie sumą 
kilkuset dolarów.

Jego system polegał na wielkim i szybkim 
obrocie. Każda suknia musi być sprzedana w  
przeciągu miesiąca. Cena jej w pierwszym ty
godniu wynosi pięć dolarów, w  drugim obniża 
się ją  na cztery, w  trzecim na trzy, a jeżeli do 
tego terminu nie jest sprzedana, idzie do od
działu sprzedaży okazyjnych za jednego dolara. 
Model, który w F ifth Avenue kosztuje 45 dola
rów, otrzymać można za kilkanaście dni w na
szym domu konfekcyjnym już za 5 dolarów.

Nic też dziwnego, że stał się on Mekką wszy
stkich mniej zamożnych kobiet Nowego Jorku.

pewnego razu jakiś pociąg nie usłuchał?... 
Zapytała o to niejednokrotnie swego ojca. 
Ach ! to byłoby okropne, gdyby do tego do
szło...

Od szeregu lat Antoninka miała do czy
nienia z całą tą  maszynerią, którą obsługiwał 
je j ojciec. Oczywiście tylko biernie, to  nie 
była żadna zabawka. A le  czasem, pod kont 
rolą ojca, małej dziewczynce wolno było za
palić takie czy inne światełko...

Z czasem Antoninka znała tak dobrze ro
botę ojca, iż wiedziała co ojciec zrobi o tej 
lub innej porze, jakie światełko zapali, jaką 
rączką poruszy.

Pewnego razu, w  zimowy śnieżny wieczór, 
Antoninka zaniosła ojcu jedzenie do jego 
budki. Papcio był chaty, nie chciał jeść.

Nagle zrobiło mu się słabo. Zdąży:

Bohaterskie dzieci, które 
odznaczono orderami

Wstrząsająca opowieść o 12-letniej córeczce dróżnika

NORMAN HALL

GŁUPIA
luedy mi Jonny zatelefonowały ie chce ożenić 

się z tą sympatyczną dziewczyną z kawiarni Ly- 
onsa, słuchawka wypadła mi z ręki. Nie zawiesi
łem jej z powrotem na widełkach, lecz chwyciłem 
za płaszcz, zbiegiem szybko po schodach, wskoczy 
łem do pustej taksówki i popędzałem bez przerwy 
szofera, który powtarzał monotonnie;

— Nie jesieni ubezpieczony, proszę pana!
Wreszcie po wielu klątwach i obietnicach prze

wiózł mnie w szybkim tempie przód dom Jonny*. 
ego. Zastalom go jeszcze w mieszkaniu. Najpierw 
zbadałem jego puls, potem położyłem mu rękę na 
czole, następnie zajrzałem mu do oka, a w końcu 
on odsunął mnie od siebie lak łagodnie, żc pole
ciałem na drugi koniec pokoju. Jego klatka pier
siowa i jego mięśnie byty stanowczo Ie.psze od je
go mózgu.

— Co to ma znaczyć? — zapylał.
— Czyś to ty telefonował do mnie? Chcesz się 

Żenić? Z dziewczyną od Lyonsa ?
Skinął uroczyście głową.
— Pragnę poślubić słodką dziewczynę, która 

ąprzedaje u Lyonsa słodkie ciasteczka.
Odważyłem się znowu doń podejść.
— Jorny — rzekłem — czyś to już jej powie

dział?
—  N a t u r a ln ie ,  idioto.

— To źle! Za uiecloLrzymanie obietnicy niatżeń
, i \ 1 <-> r< ‘  <■ n i p

GĄSKA
dzi. Wszystko będzie dobrze, Chodź Jonny, pój
dziemy do jakiejś knajpy, gdzie można się dobrze 
napić.

— Zgoda — odparł — ale nie myśl, że potrafisz 
mnie za pomocą kilku kieliszków wódki odwieść 
od lego zamiaru

  Chodź tylko — powiedziałem — chodź Jon
ny I

Kiedyśmy stali na ulicy, Jonny skierował się na 
prawo.

— Dokąd chcesz iść — zapytałem.
— Przypuszczam, że możemy napić się u Lyonsa

— powii dział — na przykład herbatę.
Gwizdnąłem donośnie na przejeżdżającą taksów

kę, chwyciłem Jonny‘ego za kark i rzuciłem do 
środka. Bo i ja też jestem silny kiedy się wściekam 

Kiedy po kilku godzinach, pięciu kieliszkach 
sherry', 17 whisky, siedzieliśmy obok siebie w sym 
paityoznej, malej gospodzie na Ealing Road, Jonny 
położył nagle swoją łapę na mojej ręce:

— Wiem, oo teraiz myślisz, Sandy — powiedział
— Obaj jesteśmy już czterdziestoletnimi mężczyz
nami. Przez dwadzieścia długich lat byliśmy ra
zem na wozie i pod wozem, robiliśmy interesy i 
dobrześmy się ze sobą czuli. Teraz nagle pojawia 
się u mego boku kobieta, która w pewnych okoli
cznościach może okazać się największą idiotką. 
Widzisz przecie, że jestem jeszcze trzeźwy.

— Pięć sherry, siedemnaście whisky — mrukną
t* m

— Nie przerywaj mil Żenię się, to jest nieod
wołalne. Ach, ona jest taka ładna. Ale cały czas 
myślę tylko o jednym: ozy należy jej powiedzieć?

— Co powiedzieć? — zapytałem przestraszony.
,  Jakie prowadzimy interesy,

— Jonny 1 — zawołałem i zerwałem się z krzesła.
— Teraz widzę, że z pierwszym nieśmiałym prag 
ndeniiem poślubienia kogoś zaczyna się paraliż po
stępowy. Powiem ca jedno: jeżeli zdradzisz jej 
choćby tylko cząstkę naszej tajemnicy, uprzedź 
mnie proszę na tydzień przedtem. Na oały tydzień 
przedtem! Bo ona prawdopodobnie powtórzy to 
jeszcze zanim ty jej to powiesz, swojej najlepszej 
przyjaciółce, a ta poda to dalej. Chciałbym więc 
wtedy znajdować się już z fałszywym paszportem 
w drodze do Ameryki południowej. Zrozumiano?

— Nie ufasz jej — rzekł ponuro Jomny — najpdę 
kniejszej sprzedawczyni u Lyonsa, ale — dobrze 
Przysięgam ci, że nic jej nie powiem.

*  *  *
Okazało się, ie Jonny dotrzymał swego przyr** 

czenia. Był bezgranicznie szczęśliwy w swym mai 
źeństwie, ale swej młodej żonie niczego nie zdra
dził. Przypuszczenie jego rychło się sprawdziło. 
Młoda kobieta okazała się taką gąską, że wierzyła 
święcie, iż Jonny ma skład lekarstw w City i o 
nic więcej nie pytała jak tylko o to, czy kupi jej 
ten czy inny kapelusz lub płaszcz. Miała mnóstwo 
przyjaciół i przyjaciółek z trzynastu fiiij Lyonsa;, 
w których już pracowała i pewnego dnia Jonny 
pozwolił jej urządzić małe przyjęcie w gustow
nym czteropokojowym mieszkaniu, które wynajęli 
przy Garrat Street.

W  przede dniu tego przyjęcia nadeszła depesza 
wzywająca jednego i  nas do Soutbamptoo.

 Tvm razem ty musisz pojechać. Jonny — no
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jfrzczf ostatkiem sił przestawić ja* 
kieś zwrotnice i — /rmdlał...

C-o robić, co robić? Antoninka zwilżyła o j
cu skronie wodą, raz i drugi. Poruszył się, 
ale me oprzytomniał. W  budce był telefon. 
Zadzwonić do najbliższej stacji! Nieszczęś
cie chciało, że wielki opad śnieżny uszkodził 
linie. Telefon nie działał...

Ach ! Teraz trzeba znów przesunąć zwrot 
nice. Antoninka wiedziała o tym. N ie było 
czasu do stracenia. Pewnie, odważnie wyko 
nała tę czynność za chorego ojca.

Potem  okryła się chustką i wybiegła. 
Wzdłuż toru biegła jak mogła najszybciej 
do stacji, oddalonej o dwa i pół kilometra. 
Obliczała czas. Oby nie przyszła za późno...

Potknęła się i upadła. Z hukiem przeleciał 
obok niej pociąg, ekspres paryski... To je j 
pociąg; Ten, który skierowała niedawno na 
właściwy tor.

Zziębnięta, ostatkiem sił dotarła do 
stacji. Jeszcze w porę, jeszcze na 

czas...
Wysłano natychmiast rezerwowego dróżnika 
rozesłano sygnały na linie.

Antoninka Bieuille uratowała życie wielu, 
wielu ludziom. Należy je j się cen medal. Chlu 
bi się nim nie tylko ona, ?le i je j ojciec, któ 
ry  wyzdrowiał...

Synek pilota Jurek Rossier
Ten tylko uratował życie swemu ojcu, no i 

sobie. A le  i on zasłużył na medal. #
Było to tak:
Ojciec Jurka miał zlecone wypróbowanie 

nowej maszyny. Ponieważ ją  już kilkakrot
nie ,.oblatywał” , więc na ostatni próbny lot 
zdecydował się wziąć z sobą synka.

Polecieli. Jurek siedział z  tyłu, za ojcem. 
Też, jako synek lotnika, choć miał dopiero 
10 lat, znał się trochę na maszynie.

W  pewnej chwili ujrzał, że oliwa wycieka. 
Pierwszy odruch: Tatusiu... Chciał powie
dzieć ojcu, zwrócić na to uwagę. A le —  zro 
zumiał. Ojciec ani na chwilę nie może opuś
cić kierownicy i sterów.

Chłopaczyna

zsunął się z siedzenia i małą rączkę 
przyłożył do otworu w rurze.

Tak trzymał ją  przez pół godlziny, zaciska 
jąc jak mógł najmocniej.

Dolecieli szczęśliwie. Ojciec znalazł synka 
na pół żywego ze stracha i  wyczerpania...

■wiedziałem — bo ja ostatnio zwracałem już na sie 
bie w Soudi aniptom uwagę,

__ Pojadę — zgodził się — moja żona będzie się 
wprawdzie martwiła, że nie będę na przyjęciu — 
ale liudno. Ty zostałeś też zaproszony, pójdź tam 
mój chłopcze, baw się dobrze i wytłumacz moją 
nieobecność. Bób honory pana domu.

— No — rzekłem na to — nie pójdę chętnie na 
to Idiotyczne przyjęcie, a twojej żony też nic zno 
szę specjalnie,..

— Ona ciebie też nie cierpi, ale to nic. Idż tam 
i baw się jak najlepiej. Ja będę tymczasem tkwił 
po uszy w tej wstrętnej mgle w Southamplon.

*  *  *
Panowała typowa londyńska mgła jesienna, gdy 

zjawiłem się w mieszkaniu Jonny‘ego. Było jasno 
oświetlenie. Już z daleka słyszałem dziwny zgiełk. 
Pokojówką, która nu usługiwała, miała duże, prze 
Kasaone ocizy.
Kiedy otworzyłem drzwi salonu, zdawało mi się 

żem dostał się nagle do domu obłąkanych.
Horda miodach ludzi stała obok ściany i śmiejąc 

się wesoło zdzierała tapety. Dwaj inni młodzieńcy 
przytrzymywali wrzeszczącą dziewczynę, która 
siedziała na podłodze i wlewali jej do ust szampa 
na. Jakiś wysoki blondyn biegł z wyrazem niebywa 
łej głupoty z jednego kąta pokoju do drugiego i 
śpiewał przy tym jakąś idiotyczną i pozbawioną 
całkowicie sensu piosenkę.

Iiilka młodych dziewcząt skakało jak kózki i u- 
silowalo odgryźć żarówki świecznika. Najbardziej 
zdumiewającą rzeczą było to, że pewien wątły, ni 
ski młodzieniaszek, który wyglądał jak dżokej po 
trzydniowej łaźni parowej i był co najmniej o 
długość konia niższy ode mnie, podszedł do mnie 
i wrzasnął gniewnie:

— Dlaczego się pan tu rozgląda?

Brak proporcji
Znany dramaturg niemiecki, Heinrich Kleist 

miał nieproporcjonalnie duże uszy. Kiedyś w  
towarzystwie jeden z przyjaciół pokpiwał z te
go powodu z Kleista. Ten, wyprowadzony wre
szcie z równowagi, rzekł wówczas:

—  Możliwe, że moje uszy są za wielkie jak 
na człowieka, ale za to twoje są stanowczo za 
małe —  jak na osła.

Ułatwi mu
Pan Kuśmiderek już po raz dziesiąty przycho 

dzi do Marchewki po należność.
—  Czy istotnie muszę wciąż tak daleko cho

dzić po te nędzne 50 złotych?
—  Nie martw się pan. Szukam innego miesz

kania postaram się, by było ono w  pana są
siedztwie !

Na balu
—  Pani dekolt jest zupełnie, jak odcinek po

wieści w  gazecie...
—  Z powodu?
—  Z powodu, że jest się ciekawym dalszego 

ciągu.

Właśnie, że się zna
—  Pan prosi o rękę mojej córki. W iedz pan, 

że nie oddam córki człowiekowi, który nie zna 
się na interesach.

—  Gdybym się nie znał na interesach, to bym 
nie prosił o rękę pańskiej córki.

Wrażliwa osoba
Pewna pani zwiedzała obserwatorium astro

nomiczne Gospodarz obserwatorium, uczony 
astronom, pokazał jej przez teleskop Marsa i 
powiedział:

—  Niech pani zwróci uwagę, źe przez teles
kop widać kanały na Marsie. Mój teleskop jest 
wyprost cudowny! Nadzwyczajnie zbliża!

—  To ja wolę nie patrzeć, —  mówi dama.
—  Dlaczego?
—  Bo nie chcę być za blisko kanałów... Ja 

jestem taka wrażliwa na przykre zapachy! —  
i dama przykłada do nns /uaperfumowaną chu
steczkę.

Potem rzucił sie na mnie i dal mi z całej siły 
w twarz — mnie, który go mógł zdusić paznok
ciem małego palca. Zanim jeszcze ochłonąłem, wy 
dal ze siebie jakieś ohydne rżenie i pobiegł do 
sąsiedniego pokoju. Udałem się za nim, rozważa
jąc na zimno, jak go zamordować.

Ale oto przed zastawionym smacznymi kanapka 
mi bufetem siedziała na przewróconym fotelu mło
da żona Jonny‘ego i żałośnie płakała.

— Co się stało? — zapytałem. Wszyscy się po
pili? A może tak właśnie wyglądają zabawy towa
rzyskie współczesnej młodzieży?

Spojrzała na mnie z miną męczennicy i otworzy 
ła usta. Ale zanim jeszcze mogłem cokolwiek po
wiedzieć, rozległ się nagle wielki zgiełk, potem o- 
tworzyły się nagle drzwi i do pokoju weszli in
spektor policji oraz posterunkowy.

— (idzie są właściciele mieszkania ? — zapytał Ln 
spektor.

Żona Jonny‘ego pokazała na mnie.
— Wezwano nas — mówił   że dzieją się tu

skandaliczne rzeczy. Wszyscy sąsiedzi zerwali się 
ze snu i doprawdy pytam pana, czy tu nie jest 
przypadkiem zakład dia obłąkanych?

— Nie umiem sobie tego wytłumaczyć — szlocha 
ła żona Jomny‘ego — wszyscy są tacy zazwyczaj 
grzeczni, dobrze wychowani. Kiedy przyszli za
chowywali się nienagannie! .\łe potem Maud 
Sween powiedziała, że na dworze jest psia pogoda 
i że ona nabawiła się okropnego kataru. Ofiarowa 
łam jej wobec tego chętnie prósz k na katar — 
który znalazłam w biurku męża. Fotem wszyscy 
po kolei spróbowali tego proszku i oto nagle stali 
się ni stad ni zowąd wszyscy bez wyjątku tacy nic 
grzecznę

— Gdzie jest właściwie ten proszek przeciw kata 
rowi? — zapytał inspektor.

— Tymczasem ja począłem sie zwolna oddalać

Lakoniczny minister
Wszechpotężny kardynał Mazarin był zawsze 

skłonny udzielić coś ze swych milionów pe
tentom którzy mu się podobali. Ale podobali 
mu się jedynie ci petenci, którzy potrafili się 
jak najkrócej -wysłowić.

To też gdy pewnego dnia pewien zbiedniały 
szlachcic poprosił, aby wolno mu było wygło
sić swą prośbę w  trzech słowach, Mazarin po
wiedział:

—  Niech przyjdzie. Ale napiawdę niech po
wie tylko trzy słowa.

Szlachcic zjawił się i powiedział:
—  Głód i chłód.
Mazarin skinął głową i zwrócił się ap swego 

sekretarza:
—  Chleb i drzewc

Ofiara sportu
—  Jaki to niebezpieczny sport automobiłizm; 

Tyle bywa katastrof!
—  Komu pan to mówi! Ja sam jestem ofiarą 

wypadku samochodowego sportu!
—  Nie wiedziałem, że pan miał samochód.
—  Ja nie, ale pierwszy mąż mej żony miał 

i zginął w  czasie wyścigów.

Gabinet
Gospodarz do żebraka:
—  Jałmużny się nie daje, jeżeli cticeśz, to do

staniesz u mnie robotę.
—  Włóczęga: —  Łaskawy i szlachetny panie! 

Praca to dla mnie najwyższa przyjemność, cóż 
zrobić jednak, że nie mogę jej przyjąć. Jestem 
teraz w  żałobie po ciotce i  dlatego muszę sobie 
odmawiać wszelkiej przyjemności...

Zemsta lekarza
Lord Lister, twórca antyseptyki, został w  

nocy wezwany do ciężko chorego bankiera lon
dyńskiego. Przybywszy do chorego zastał tylke 
lekkie niedomagania, nocna interwencja sędzi
wego uczonego była najzupełniej niepotrzebna.

Lord Lister zbadał dokładnie chorego, po 
czym zapytał się go, czy ma krewnych i czy w  
pobliżu mieszka notariusz. Przerażony bankier 
pytał się, czyżby jego stan zdrowia był aż tak 
groźny.

—  Nie, odpowiedział Lord Lister —- nie tak 
groźny, ale nie chcę Lyć jedynym durniem, któ
rego tej nocy pozbawiono snu.

w kierunku drzwi, żona Jonny‘ego pokazała na 
stół. Leżało tam kilka podłużnych eleganckich pu
dełek z francuskim napiisem: „środek przeciw kata 
rowi Antinez".

Inspektor powąchał i odsunął natychmiast pro
szek.

— Ach tak — powiedział.
W tym momencie przyśpieszy łem kroku i zderz.* 

łem się z drugim policjantem, który właśnie wcho 
dził. Zatrzymał minie machinalnie.

— Stać! Tu proszę zostać* Nikt nie może się wy 
dałić — zawołał inspektor.

_  Kim jest ter człowiek? — zapytaj wskazując 
na mnie.

— To wspólnik mego męża — powiedziała żona; 
Jonny‘ego — mają skład apteczny w City.

— Ach, skład apteczny? I pani znalazła ten śra 
dek przeciiw katarowi w biurku swego męża? Are 
sztuję pana w imienin prawa — rzekł zwracając 
się do mmc. Pod zarzutem przemycania kokainy 
i uprawiania nią nielegalnego handlu. Od tej chwi 
Li wszystko co pan powie, może być w śledztwie u- 
zyte przeciw panu,

W tym momencie w sąsiednim pokoju rudefC 
się wesoły głos:

— Jestem już z powrotem kochanie! Twoj mężu 
lek wrócił już z Southampton. Sandy, czy też tu 
jesteś? Wszystko w porządku! Tysiąc proszków 
przeciw katarowi zostało w porządku ocznych.

śmiejąc się głupkowato, Jonry wszedł prze* 
drzwi wprosi — w objęcia policjanta. Tuż za nim 
można było zobaczyć młodą dziewczynę, z której 
uszu spływał szampan. Na jej nosie znajdował się 
jeszcze biały pył, który nie był żadnym pudrem. — 
Młoda żo-na Jonny‘ego wodziła w osłupieniu wzro 
kiem po wszystkich obecnych. Biedaczka wciąJ 
jeszcze nie wiedziała, co właściwie zaszło.



Fryzjer iydowski z Białej
podaje sensacyjne szczegóły 
w sprawie Maruszeczki

„N O W Y  DZIENNIK" VI Y P  \NIE W IF^ZORNE, poniedziałek 17. stycznia 1^38 r. |

Ciekawe są wynurzenia żydowskiego fryzje
ra, 21-Ietniego Jakuba Igla z Białej, który w 
środę dnia 12 bm. zetknął się z Maruszeczką. 
Igel przebywał w  lyin dniu w  godzinach popo
łudniowych w  pewnej cukierni w  Białej, gdzie 
poznał bardzo sympatycznego młodego człowie
ka. Przy herbatce, ciastku i wódce gwarzyli po 
chwili wesoło na najrozmaitsze tematy. Obaj 
tak przypadli sobie do gustu, źe w pewnej chwi
li przygodny znajomy, z którym Igel przepił już 
„bruderszaft", prosił Igla, by /joszedł z nim do 
fotografa celem zrobienia wspólnego zdjęcia. 
Igel nie chciał się początkowo zgodzić, gdyż nie 
był odpowiednio ubrany i chciał się przebrać, 
lecz „Staszek" (takie imię podał Maruszeczko) 
powiedział mu: „Słuchaj Kuba, chodźmy zaraz, 
gdyż chciałbym posłać zdjęcie rodzicom, bo 
mnie już dawno nie widzieli i  chctnieby mnie 
ujrzeli choć na zdjęciu, bo są bardzo niespokoj
ni o mój los. Piszę do nich mało a oni kochają 
mnie bardzo".

U fotografa
Igel nie mógł oprzeć się prośbie nieznajome

go i poszedł z nim do fotografa. Po zrobieniu 
zdjęcia pożegnali się obaj, przy czym „Staszek" 
powiedział, że zdjęcia sam odbierze i da jedno 
Igłowi. W  sobotę Igel pracował w  zakładzie 
fryzjerskim. Wszedłszy do fryzjerni ujrzał sym 
patycznego znajomego, siedzącego na fotelu 
fryzjerskim z namydloną twarzą. Golił go je
den z kolegów Igla. Po ogoleniu rzekomy „Sta
szek" wstał i wydobywszy odebrane od fotogra
fa zdjęcia, fżekł do Igla: „W iesz, Kuba, Jesteś 
bardzo sympatyczny, napisz mi swoją dedyka
cję, a ja  napiszę ci moją". Obaj wymienili fo 
tografie z dedykacjami a „Staszek" dał Igłowi 
jeszcze dwie odbitki.

Awantura na zabawie
Następnie zaproponował rzekomy „Staszek" 

wspólne spędzenie wieczoru w  jakimś lokalu. 
Igel po skończonej piacy udał się razem ze 
„Staszkiem" do hotelu pod Orłem w  Białej, 
gdzie chcieli się obaj trochę zabawić. „Staszek" 
był już dosyć podchmielony. Kiedy zaszli do 
holu hotelowego, „Staszek" potrącił jakiegoś 
gościa, wskutek czego doszło do scysji. Portier 
hotelowy nie chcąc dopuścić do zajścia, chciał. 
zadzwonić na komisariat policji w  Białej, w  tej 
samej jednak chwili nadszedł posterunkowy 
Wiesław Mieciński, który widząc, że goście tło
czą się przy wTejściu do hotelu, wszedł do wnę
trza, gdzie portier podał mu szczegóły zajścia 
i wskazał wojowniczego przybysza, który w 
międzyczasie wyszedł z hotelu. Posterunkowy 
Mieciński rozmawiał oprócz tego ze znajdują
cym się w  holu hotelowym restauratorem Rą
czką.

Strzały do policjanta
Trzeba tu dodać, że na chwilę przed przyby

ciem policjanta jeden z przebywających w  ho
telu gości, szofer Adamczyk, chciał awantur
nika wyrzucić z holu i pchnął go w  pierś tak 
silnie, że ten potoczył się pod ścianę. Awantur
nik rzekł wówczas: „Czekajże ty...! pokaż mi 
gdzie tu drzwi na ulicę, a ja ci wtedy pokażę. 
Jeszcze miue poznasz!" Posterunkowy Mieciń
ski zebrawszy intormacje o zajściu, wyszedł w 
towarzystwie Szyndlera i Rąrzki na ulicę, gdzie 
dojrzał awanturnika. Posterunkowy podszedł 
ku niemu, zamierzając go wylegitymować. Na 
widok munduru policyjnego nieznajomy w y
dobył rewolwer i z odległości dwóch kroków 
strzelił sześciokrotnie do policjanta.

Pościg i aresztowanie

z niej użytku, gdyż na widok zbroczonego 
krwią policjanta rzucili się za nim szoferzy 
taksówek, ścigając go na przestrzeni około 10 
kroków. Szofer Międzybrodzki zabiegł ucieka
jącemu di ogę i podstawił mu nogę. Bandyta ru
nął na bruk, doznając chwilowego oszołomie
nia. W  tej samej chwili doskoczyli do niego 
szoferzy Adamczyk, Jancza, Marek i restaura
tor Rączka, który rzucił się na bandytę i wy
kręciwszy mu prawą rękę, wydarł mu z niej 
rewolwer systemu „Saulera". Nadbiegli polic
janci, którzy zaprowadzili obezwładnionego 
bandytę do komisariatu.

W komisariacie
Dopiero w  komisariacie nasunęło się jedne

mu z wywiadowców przypuszcztnie, że to mo
że był Maruszeczko, który nosi pseudonim 
„Florek". Wywiadowca zagadnął go: „Coś ty 
Florek tu robił, aleś wpadł".

Maruszeczko niespeszony uśmiechnął się i 
odpowiedział:

„Pan mnie zna? Skąd? Ja pana nie znam".
„Krzywda jestem" —  odpowiedział mu po

licjant.
„Krzywda? Ależ gdzie tam !" —  roześmiał 

się Maruszeczko. „Krzywdę znam z Krakowa. 
Znam wszystkich wywiadowców w  Krakowie 
i w  Katowicach. Pan nie jest nawet podobny do 
Krzywdy".

Zdemaskowanie
Przy sewif rdzeniu personaliów nasunęły się 

pewne wątpliwości, ponieważ dala urodzenia, 
podana przez bandytę, nie zgadzała się z datą 
w  kartotekach policyjnych. Poza tym Maru
szeczko podał inue imię ojca, niż imię figuru
jące w  listach gończych. Wątpliwości rosły, mi
mo że posiadane przez policję fotografie wy
kazywały zadziwiające podobieństwo. Dopiero 
charakterystyczna blizna na twarzy zdemasko
wała krawwego zbira. Mimo to j, Jnak nie moż
na było w  stu procentach stwierdzić, czy to Ma
ruszeczko, czy też jego sobowtór, gdyż w  chwi
li ujęcia bandyta upadł na bruk i doznał lek
kich zadraśnięć twarzy.

Przesłuchanie
Maruszeczko przebywa tymczasem w  aresz

cie policyjnym w Bielsku, skąd w najbliższych 
dniach odstawiony zostanie do więzienia sądo
wego w  Wadowicach. Rozprawa przeciwko 
krwawemu zbirowi odbędzie się nie prędko, 
gdyż policja stara się obecnie stwierdzić, jakich 
zbrodni dopuścił się aresztowany w  ostatnim

Ubiegłej doby dokonano na terenie woje -1 

wódzlwa krakowskiego dwóch napadów ra- j 
bunkowych. W ładze policyjne ustaliły w  
tych sprawach następujące szczegóły:

W  Brzozowej, w powiecie myślenickim: 
wtargnęli dwaj bandyci do mieszkania 70- 
letniego Andrzeja Zająca. Pod groźbą użycia, 
broni zażądali bandyci wskrz m a im miejs-

czasie. W  szczególności chodzi tutaj o ustale
nie, czy Maruszeczko grasował w  okolicach 
Warszawy i na Lubelszczj źnie, a dalej o stwier 
dzenie, czy bandyta nie dokonał również śmia
łego napadu na składnicę polskiego Monopolu 
Tytoniowego w  Katowicach, gdzie skradziono 
36.000 złotych. Że Maruszeczko musiał dokonać 
jakiegoś większego napadu rabunkowego, świa 
dczy o tyn: dostatnie ubranie, w  którym zjawił 
się w  hotelu pod Orłem oraz libacje, jakie u- 
rządzał z poznanym w  Białej fryzjerem Iglem, 
Fakt, że bandyta przebywał w  Bielsku-Białej 
przez pięć dni, wskazywałby na to, że albo wy
najął sobie mieszkanie, albo ukrywał się w  
jakiejś melinie przestęyzej. Policja prowadzi 
w  tej sprawie energiczne dochodzenia.

Po ukończeniu dochodzeń i sporządzeniu ak
tu oskarżenia, Maruszeczko stanie najprawdo
podobniej przed Sądem Okręgowym w  Wado
wicach. Na Maruszeczltę pada ponury cień szu
bienicy. Nie ulega bowiem wątpliwości, że za 
tyle zbrodni czeka go kara śmierci.

Na wyrażone przez jednego z dziennikarzy 
przypuszczenie, że teraz posiedzi długo w  w ię
zieniu i  „odpocznie", Maruszeczko odrzekł: 
„Już ci odpocznę na tamtym świecie, a zresztą 
nie wiadomo..." Maruszeczko widocznie ma na
dzieję, że uda mu się umknąć z  więzienia.

„A leś w padł!" —  powiedziano mu.
„No, trudno —  odpowiedział nu to Maru

szeczko, —  człowiek na nieszczęście lubi wód
kę i ona mnie zgubiła. Gdybym nie pił, nie by
libyście mnie tak łatwe dostali".

W cienia szubienicy
Poszły w  ruch telefony. Z Krakowa przybył 

natychmiast przodownik służby śledczej Krzyw 
da, który zna Maruszeczkę od dziecka, ponie
waż urodzony w  Jarosławiu bandyta wycho
wywał się od dzieciństwa w  Krakowie. Nastąpił 
charakterystyczny moment. W  chwili, gdy przo 
downik Krzywda przekroczył próg celi aresz
tu, Maruszeczko zawołał:

„A , panie Krzywda, jak się pan miewa? Co 
pan tu robi? Jak zdrowie? No, widzi pan, stało 
się, jestem w  sieci, nie mi nie pomoże".

Potem wszedł do celi przodownik Jużby śled 
czej Szczęśniak z Białej, którego Maruszeczko 
poznał w  prawie ciemntj celi. Jednym słowem, 
Maruszeczko zna prawie wszystkich wywia
dowców i policjantów.

Przesłuchanie Maruszeczki odbyło się w  nie
dzielę. Bandyta będzie najprawdopodobniej od
stawiony do dyspozycji prokuratora Sądu Ok
ręgowego w  Wadowicach.

ca ukrycia pieniędzy. N ie  znalazłszy pieniędzy 
bandyci splądrowali mieszkanie.

D rug wypadek miał miejsca w  W adowi
cach Dobrych, gdzie bandyci napadli nu. mi sz 
kanie Apolonii Krasickiej. Krasicka oraz ja(j 
służąca poczęły krzyczeć, wówczas bandyci 
uciekli.

Pięć strzałów chybiło a tylko jedna kula prze 
biła posterunkowemu policzek w okolicy lewej 
skroni, tuż nad uchem. Zbroczony krwią poli-

Trup na zabawie
Zabójca umieszc zony w szpitala

Urząd Śledczy w  Krakowie otrzymał w ia*ł zalał się krwią. Był to  niejaki And?zej Surze
domość o krwuwym epilogu zabawy, jaka mca-

Sarom, iuz mm ucutm. a i^ ią  pun- m N o iw m  Sączu W  C2flnie za w  drodze do szpitaia Surzemca zmatf.
cjant nie zdołał wydobyć rewolweru, lecz pu- ' . m i .  . , Sprawcą zabój3twa jest Jan Bednarczyk, kto
ścił się w  pogoń za krwawym zbirem, który , " awy  doszło tam do bójki. Poszły w  ru< h n o - . ^  ^-jgtał ranny w  czasie bójki oraz Józef 
uciekając repetował broń. Nic zdążył już zrobić 1 że, jeden z uczestników, ugodzony w  szyję, | Wróbel, k tóry został aresztowany,

Dwa napady rabunkowe
na terenie województwa
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ZERWANE POSIEDZENIE LWOWSKICH
PIŁKARZY

Po zwycięstwie bloku klubów uk raińskich, żydowskich i robotni
czych klubów polskich.

W  niedzielę odbyło się we Lwowie dorocz
ne walne zgromadzenie Lwowskiego Okręgo
wego Związku Piłki Nożnej, bardzo licznie 
obesłane przez kluby lwowskie i zamiejscowe.

Po  sprawozdaniach delegaci poszczegól
nych klubów podnosili szereg zarzutów prze 
ciwko działalności ustępujących władz zwią 
'/ku, ostatecznie jednak udzielono ustępują
cym władzom absolutorium.

Po  przerwie przystąpiono do wyboru no
wych władz. N a  ręce przewodniczącego z g ło ! 
szono dwie listy komisji matki, imieniem klu 1 
bów podsłuch oraz imieniem bloku kluoów 
ukraińskich, żydowskich i polskich klubów 
robotniczych. W  głosowaniu większość uzys
kała lista blokowa, osiągając 401 głosów na 
326.

P o  ogłoszeniu wyniku głosowania kluby 
polskie, za wyjątkiem  klubów robotniczych,

na znak piotastu opuściły salę obrad. Po  o- 
pu łzczeniu sali przez delegatów klubów pols 
kich, przewodniczący płk. Eumatowicz zło
żył przewodnictwo obrad, które objął prof. 
Dręgiewicz.

Ze względu na wytworzoną e tmosferę prof. 
Dręgiewicz odtroczył wału° zgromadzenie do 
dma 30 brn.

Bezpośrednio po przerwaniu walnego zgro 
madzenia LO zP N . delegaci 25 klubów pols
kich, którzy opuścili salę obrad, odbyli od
dzielne zebranie, na którym uchwalili rezo
lucję, stwierdzającą, że zmuszeni byli opuś
cić walne zgromadzenie na skutek „prowo
kacji, zisw sow anej przez delegatów klubów 
mniejszości narodowych i polskich klubów 
robotniczych” . Rezolucję tę przesłano prasie 
lwowskiej dlo opublikowania.

POLSCY HOKEIŚCI PRZEGRYWAJĄ 
W ZURYCHU 1:3

W  niedzielę poLLa reprezentacja hokejo
wa rozegrała w  Zurychu pierwsze spotkanie 
na swoim tournee po Szwajcarii, z cyklu walk 
przygotowawczych przed mistrzostwami 

świata. Przeciwnikiem teamu polskiego był 
Zuericher Schlitteehuhclub. Zwyciężyli Szwaj 
carzy w  stosunku 3:1 (1 :0 0:1 2 :0 ).

Polacy grali w  składzie: bramkarz Stogow 
ski, obrona, Ludwiczak, Kasprzak, pierwszy 
atak, Marchewczyk, Wołkowski, Król, drugi 
atak, Stupnicki, Burda Zieliński.

W  pierwszej tercji zaznacza się znaczna 
przewaga Szwajcarów, u Polaków biak zgra
nia. Wszystkie praiwie akcje drużyny szwaj 
carskiej inicjuje pierwszy atak z Kanadyj
czykiem Duerlingiem na czele, Prowadzenie 
zdobywają Szwajcarzy ze strzału Kesslera z 
podania Kanadyjczyka.

W  drugiej fazie g ry  Polacy rozegrali się i 
przejmują inicjatywę, wykazując dość silną

przewagę nad przeciwnikiem. Drużyna pols
ka nie umie się je dnak zdobyć na skuteczny 
i celny strzał pod bramką. K ról nie tra fia  do 
pustej bramki Szwajcarów. Marchewczyk nie 
umie wyzyskać podania Wołkowskiego. Do
piero pod koniec tercji Łeliński z podania 
Burdy strzela wyrównującą bramkę.

W  trzeciej tercji Polacy mają w  dalszym 
ciągu pewną przewagę w  polu, ale Szwajca 
rzy osiągają zwycięstwo dzięki indywidual
nym wypadom Kanadyjczyka Duerlinga, 
przed którymi nasz bramkarz musiał dwu
krotnie skapitulować.

Ogólnie Pokicy pozostawili bardzo dobreł 
wrażenie przez swoją szybką, ostrą, lecz zu- * 
pełnie fa ir  grę. Jedynie brak zgranie spra 
wił, że zeszliśmy z boiska pokonani'.

W arto podkreślić, że u Szwajcarów grało 
cztenech reprezentacyjnych grac2y  i jeden 
Kanadyjczyk.

SZCZEGÓŁY ZWYCIĘSKIEGO MECZU
BOKSERSKIEGO P0LSKA-WŁ0CHY

Pierwsza walka, w  wadze muszej, przynio
sła odraz" niespodziankę w postaci remisu 
Rothulca z Włochem Nardecchia. W  pierwszej 
rundzie Włoch częściej atakuje i w ogóle wy
kazuje większą agresywność, mając jedno
cześnie skuteczniejsze ciosy. W  drugiej run
dzie Rotholc zdobywa się już na szereg ataków 
i rundę wyrównuje. W  ostatnim starciu Rotholc 
góruje już bezapelacyjnie nad przeciwnikiem, 
ale nie wystarczyło to do odrobienia straco
nych punktów. Stan meczu 1:1.

Drugą niespodziankę zanotowano w wadze 
koguciej podczas walki mistrza Europy W ło
cha Sergo z Koziołkiem. W  pierwszej rundzie 
wydawało się, że mistrzem Europy jest raczej... 
Koziołek, Polak bowiem miał bezapelacyjną 
przewagę nad przeciwnikiem, nie dopuszcza
jąc go w  ugóle do głosu. W łoch broni się 
rozpaczliwie przed gwałtownymi atakami Po
laka i runda kończy się wysoko da Koziołka. 
W  drugim starciu Sergo znajduje już luki w 
gardzie Polaka i walkę częściowo wyrównuje, 
a w trzeciej rundzie „rozgryza" już swego prze
ciwnika, który nie wytrzymał do końca tem
pa. Przewaga Włocha w ostatnim starciu nie

była na tyle wyraźna, aby rozstrzygnąć mecz 
na swoją korzyść. Orzeczenie sędziów', przy
znające mistrzowi Europy zwycięstwo, krzyw
dzi niewątpliwie Polaka, który zasłużył conaj- 
mniej na remis. Stan meczu 3:1 dla Włoch.

W  wadze piórkowej Czortek bije zdecydo
wanie na punkty Włocha Montanari, przyczem 
przewaga Polaka utrzymuje się przez cały czas 
i powiększa się z rundy na rundę. Stan me
czu 3:3.

W  wadze lekkiej Woźniakiewicz odnosi zde
cydowane zwycięstwo nad Włochem Fac- 
hin‘em. Przewaga, agresywnego, szybkiego i 
żywiołowego Woźniakiewicza jest jeszcze bar
dziej miażdżąca niż Czortka. Stan meczu 5:3 dla 
Polski

W  wadze półśredniej rozegrano jedną z naj
piękniejszych walk całego meczu. Przeciwnik 
Kolczyńskiego Włoch Pittori wykazał niemniej- 
szą żywiołowość, niż Woźniakiewicz (oczywi
ście w  innym stylu) i od początku pierwszej 
rundy rzuca się od razu od ataku. Polak nie 
speszył się tym i ataki te odpiera tak skutecz
nie, że w  pewnej chwili Włoch, po morderczym 
ciosie Kolczyskiego. znalazł się na moment na

deskach, wstaje jednak natychmiast i dalej ata
kuje. W  drugiej rundzie obraz WEdki nie ule
ga zmianie. Włoch w  dalszym ciągu atakuje, 
a Polak ataki te odpiera skutecznie przecho
dząc okresEuni do ofenzywy. W  trzecim starciu 
Polak przechodzi do generalnego ataku, spycna- 
jąc Włocha do defenzywy. Pod koniec meczu 
przewaga Polaka staje się miażdżąca i gong 
ratuje Pittoriego przed nokautem.

W  wadze średniej Chmielewski ma przez 
wszystkie trzy rundy znaczną przewagę nad 
Włochem Binazzi, którego bije wysoko na pun
kty. Włoch z godną podziwu wytrzymałością 
dotrwał jednak do końca spotkania, przegry
wając jedynie na punkty. Stan meczu 9:3 dla 
Polski.

W  wadze półciężkiej Szymura zwycięża zde
cydowanie na punkty Włocha Terrazinę. Włoch 
broni się przez trzy rundy przed morderczymi 
ciosEuni Polaka, a w ostatnim starciu jest bliski 
nokautu.

Octatnia wałka, w  wadze ciężkiej pomiędzy 
Węgrowskim i Włochem Lazzari nie przyno
si zaszczytu ani nam ani Włochom. Obaj za
wodnicy WEdczyli bardzo słabo, walka była zu
pełnie wyrównana a zwycistwo przyznano 
Lazzarie‘mu jedynie datego, że Polak przypad
kowo znalazł się przez moment na desaach.

W  ogólnym wyniku Polacy zatem zwycię
żyli 11:5.

Zawody w  ringu prowadził Niemiec Schroe
der.

Polonia remisuje z Hakoahem
\Y Łodzi odbył się towarzyski mecz bokserski Po 

loinia (Warszawa)—Hakoah (Łódź). Spotkanie to 
zakończyło się. wynikiem remisowym 8 8.

łtosegi atno tyłku 6 spotkań, gdyż ^Polonia ' przy 
jechała bez zawodników w waidize półciężkiej i 
ciężkiej, oddając przeciwnikowi 4 punkty bez wal 
ki.

Zwycięstwo Dębu nad Concordią
W Katowicach Dąb, na własnym boisku, pokonał 

drużynę ligi śląskiej Concordię w stosunku 4:1 — 
(1:1).

Reprezentacja akademicka 
Polski przegrywa z Włochami

W niedzielę odbył się w Neapolu na stadionie 
Liittorio międzypaństwowy mecz koszykówki po
między akademickimi reprozenacjamt Polski i 
Wioch, Zwycięstwo odniosła drużyna włoska w 
stosunku 50:33. t

Katowicki Policyjny K. S. prze
grywa w Sosnowcu z Makkabi

W Sosnowcu rozegrany został mecz bokserski 
pomiędzy miejscową Makabd a Policyjnym KS. z 
Katowic. Z wy ci os Wr o odniosła Makkabi w stosun
ku 9:7.

Ruch rewanżuje się Naprzodowi 
za poprzednią porażkę

W Lipinach odbył się ciekawy mecz piłl-arski, 
między Ruchem, a miejscowym ,,Naprzodem" za
kończonym zwycięstwem Ruchu w stosunku 5:1 
(1:1).

Ruch wystąpił do spotkania tego w swym peł
nym składzie i zagrał b. ambitnie, tri a jednak sta
ła na niezbyt wysokim' poziomie, czego powodem 
ciężki błotnisty teren. Brama) dla Ruchu zdouyli 
Peterek i Wodarz pu 2, Wiechoczck 1.

Naprzód zagrał siaho, Był jedynie w pierwszej 
połowie drużyną wyrównaną. Po przerwie zaś mu 
siał oddać inicjatywę przeciwnikowi. Słabo bar
dzo zaigrał u nich bramkarz. Honorowy punkt padł 
ze strzału Pieca 1-go.
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